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Zwycięskie kontrataki

wojjsK rządowych
Nocny atak uwieńczony 

rezultatem
MADRYT. (PA T). Havac do- 

nosi. że po nocnym ataku oddzia 
ły rządowe
zajęły prawie całkowkie park za­
chodni, oraz przestrzeń około f,00 
metr. położoną na prawo od par. 

ku,
Atak by) przeprowadzony w cza 
sie wielkiej ulewy, w kompletnych 
ciemnościach.
Wałka była niesłychanie zacrcta, 
u> wyniku zaś powstańcy musieti

s'ę cofnąć.
Mimo złych warunków atmosfe­
rycznych i silnego ognia przeciw 
ników wojska rządowe umocniły 
dobyty teien.

Zdobycie parka zachodniego ma 
duże znaczenie strategiczne, pdri 
przecina połączenie powstańców 
ze szpitalem i resztą odcinka. Od 
działy powstańcze zajmniące za­
budowania szpil akr, zna'azly s'ę 

uf sytuacji krytycznej.

Na froncie Lraskifsk-m
BILBAO. (P A T ). Komitet Ob 

fony ogłosił następujący komuni­
kat: Ńa odcinku Elgueta — F.lor- 
zk, pożycie powstańcze »ą ostrze­
liwane ogniem artyleryjskim. Na 
Innych frontach basKijskich panu 
je  spokój.

Krążownik powstańczy „Espa 
na", który usiłował zatrzymać

W Andaluzji
MADRYT fPAT). W  Andaluzji 

wo]ska rządowe zajęty włoski 
Quentar i Beas de Granadą.

statek rządowy, podążający do 
Santander,. został , zaatakowany 
przez 4 ' samoloty rządowe, które 
zmusiły go do ucieczki na pełne 
morze.

P .r k  zachodni «  rękach 
wojsk rządowy n

MADRYT (PAT). Dzięki ostat­
nim atakom wojsk rządowych ode 
orano powstańcom prawie cały 
park zachodni

Żołnierzu opuszczają 
buntowników -

MADRYT (PAT) Komornica; 
Rady Obrony Madrytu podaje: 
Na froncie madryckim wojska rzą­
dowe zajęły linię okopów po­
wstańczych na odcinku pomiędzy

lnsiyturem Higieny I Fundacją del 
Arna. Na stronę wojsk rządowych 
przechodzą Uczni -żołnierze po­
wstańczy,

Do!ogac*a francuska jodzie 
do Katalonii

Łódzka rada miejska pod znakiem
n o w e j ta k ty k i endeków

PARYŻ (PATj. Frakcja radyka­
łów w Izbie postanowiła tyyslać 
delegację do Katalonii. Do deltga- 
cji tej przyłączą się przedstawicie­

le frakcji niezależnej lewicy, unii 
socjalistyczno-republikańskiej i so 
ejalistycznej.

Wiochy zerw a stosunki
z Z S R R . ?

PARYŻ (P A T ) Korespon­
dent „Le M?tin“ donosi * Rzymu- 
Według pogłosek krążących w za 
zwyczaj dobrze poinformowanych 
kołach dyplomatycznych Rzy­
mu, rząd włoski zatnie*/a prze­
studiować projekt zerwania sto- Likt hiszpańsid

Kryzys chiński u progu likwidacji?

.unków dyplomatycznych z Rosją 
Sowłecira. Decyzja ostateczna po 
wzięta będzie dopiero po rozsirzy, 
gnięefu pewnych spraw w Euro 
pie, a w  szczególności w zbieżno 
śct od obrotu, jaki przyjmie mm

N A N K IN . (PA T), z  kół urzę-
dowych chińskich donoszą: Kry-

Wyciątl ZuchowaCI

Na liczne żądania naszych Czytelników zamieszczamy mapę okolic Madrytu. Na tych właśnie ts* 
renach rozstrzygają się losy Hisz-janii.

W  najbliższym czasie podamy dokładny opis linii frontu madryckiego, którą Czytelnicy będą mo­
gli aa mapce oznaczyć.

zys w sprawie S?en - Si zbliża 
się do rozstrzygnięcia na skutek 
obietnicy gen. Jang - Hu - Czeng, 
że przyjmie wysun.ęte przez Nan 
kin dn. 6 stycznia warunki poro- 
zumienia. Warunki te są nastę­

pujące: 1) Wojska rządowe wkro 
czą do prowincji Szeu - Si i Kan 
Su. a w szczególności obsadzą li­
nię kolei, zaś gen. Jang-Hu-Czang 
odęunie swoie wojska. 2) Urzęd- 
nicy mianowani przez Nankin do 
prowincji Szen - Si i Kan - Su 
obejmą natychmiast swoje funk­
cje. Koła wojskowe nie potwier­
dzają wiadomości o tym. że gar 
Jang począł już od wczoraj w y­
cofywać wojska, ale na ogó! za­
patrują się optymistycznie na po­
łożenie w przekonaniu, że nastą 
pił rozejm, a w czasie lutowej se­
sji Koumintangu opracowane hę 
dą szczegóły porozumienia. Za­
gadnienie komunistyczne —- zda­
niem tych kół — będzie rozsłrzyg 
nięte przez włączenie wojsk ger. 
Jang - Hu - Czeng do zreorgani­
zowanej armii.

De Graaff odrzucił
propozycją

HAGA. (PA T). Wiceadmira-’ 
de Graaff nie ptzyjął stanowiska 
wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów w Gdańsku.

W dniu wczorajszym odbyło się 
plenarne posiedzenie Rady Miej­
skiej w Łodzi, poświęcone 19-tu 
wnioskom nagłym oraz 3 złożo­
nym doaatkowo przez PPS., doty­
czącym przemianowania ul. Prze­
jazd na ul. Ignacego Daszyńskie 
go, Oiaz o wypłacenie robotnikom 
sezonowym Jednorazowej zaporno 
gi 50 i 100 zł.

Posiedzenie upłynęiu pod zna­
kiem zmienionej taktyki endeków, 
którzy widząc bezskuteczność a- 
wantur i burd, zachowali się na 
wczorajszym posiedzeniu w spo­
sób odmienny.

„Manewr strategiczny" kliki Ko 
waiskiego polegał na tym, że nie- 
któie punkty sprawozdania komi­
sji finansowo - budżetowej byty 
przez nich razem z mniejszością 
Rądy przez głosowanie przyjęte.
W  pewnym momencie jednak gdy 

na mównicę wszedł radny adw. 
Hartman z klubu PPS., endecy o 
świadczyli, że nfP dopuszczą do

referowania żadnej sprawy przez 
radnego Żyda lub pochodzenia 
żydowskiego i jeżeli r. Hartman 
nie zrzeknie się głosu, opuszczą 
salę posiedzeń, nie chcąc wywoły­
wać awantury Po czym opuścili 
salę i powrócili wówczas, gdy r. 
Hartman zreferował sprawę Kon­
wersji pożyczek miejskich i w*2ięli 
udział w głosowaniu. Ta procedu­
ra powtarzała się kilka razy, wre­
szcie Rada miejska przystąpiła 
do omówienia sprawy dodatkowe 
go budżetu na roboty mwestycy.'- 
ne oraz sorawv uchwalenia poży­
czki w wysokości 1.900 tys. zł. na 
pokrycie niedoboru wywoła­
nego robotami sezonowymi, ro  
dyskusji nad tymi sprawami kilka 
krotnie dochodziło do awantur 
szybko jednak likwidowanych. Ha 
da miejska budżet dodatkowy u- 
chwaliła. Natomiast wniosek o 
zaciągnięcie pożyczki na pokrycie 
niedoborów nie uzyskał wymaga­
nych 2/3 głosów.

Krwawy teror endecki w  Ładzi
W dniu wczorajszym w póź­

nych godzinach wieczorowych 
miały miejsce w Łodzi krwawe 
napady na Żydów.

7  łokalu Stron. Naród, przy ul. 
Sterlinga 9 wyszła grupa osobni­
ków i rzuciła się na przechodzą­
cych Żydów.

Między inn. napadnięty zostali

dotkliwie noraniony nożami Szy­
mon Chelimner. którego w stanie 
groźnym odwieziono do szpitali, 
gdzie wskutek odniesionych rąn 
zmarł. Poza tvm pobito 3 osoby. 
Które w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala. Sprawcy zbrodni na­
padu zbiegli.

Proces moskiewski
MOSKWA (PAT). P m es  Radka, 

bokolnikowa i towarzyszy dobiega 
końca. Wczoraj proWdi-ator Wyszyń­
ski wygłosił mowę oskariydelską, 
które trwała około 4 godzm, Głów­
ne jcrrze oskarżenia skijrowanr by­
ło przede wazystkim przeciwko Rad­
kowi i Piat&kowowi. Reasumując o- 
skarżenie, pro ku rato- aówiadczył, że 
jeżeli sąd znajdzie okoliczności la- 
godzące w stosunku do podsądnycn, 
to prosi t» uwzględnienie tych okolicz 
ności. Z-fani-an prokuratora, okolicz­
ności takich nie ma i dla tegt doma­
ga się on kary śmierci.

ZaSnoczy£ należy, że żądanie ka-1 
ry śmierci w obecnym procesie * o - '

stało sformułowane przez prokurato­
ra w sposób łagodniejszy, niż w pro­
cesie Kamieni et *, Zinowiews < im . 
Wtedy prokurator nie mówił o ład­
nych okolicznościach łagodzących, 
lecz wprost domagał si? kary śmier­
ci dia wszystkich podsąduych.

Następnie wygłosili przemówienia 
obrońcy, którzy, potwierdzając ar­
gumenty wyłuszczone w oskarżyciel, 
skiej mowie prokuratora, prosili sąd, 
aby wziął pod uwagę okoliczności ła­
godzące i nie sUwnwał kary śmierci.

Dziś ostatnie słowo osKa-żonych. 
Wyrok spodziewany jest w sobotą 
lub w mcc-z.elę.

Niepowodzenie misji gen. UgBki
TOKIO (PAT). Gen. Ugaki zło­

żył powierzoną mu misję tworze­
nia gabinetu.

TOKIO (PAT) Gen. Ugaki, po 
zrzeczeniu się misji tworzenia ga­
binetu, oświadczyć miał, że z po­
wodu opozycji armii nie mógł zli­
kwidować kryzysu rządowego. 
Dodatki nadzwyczajne donoszą, 
że gen. Ugaki zerwał stosunki z 
armia i zrzekł się stopnia gen.

Wauters w miejsce Vanderveldego
BRUKSELA. iHAT), Van Zee- I stra zdrowia publicznego bep 

land zapropi oował tekę mini | Wautersowi.

Zgon ob. Dziubińskiej
Dnia 28 stycznia wieczorem 

niespodziewanie zmarła ob. Jad 
wiga Dziubińska, dziataczka spo. 
łeczna w dziedzinie ludowej oświa 
ty rolniczej, b. posłanka ńa Sejm 
Ustawodawczy, współzałożycielka 
przedwojennych ludowych szkól

rolniczych w Pszczelinie, Kruszyn 
ku t Sokołówku, oraz inMytucyj, 
społecznych z instytutem Oświaty 
i Kultury Ludowej im. Staszyca 
na czele. Zmarła była przewodni­
czącą komisji przysposobienia roi 
niczego organizacji „W ici“

TOKIO fPAT). Kandydat na r>re 
miera ma być przedstawiony do 
zatwierdzenia cesarzowi jeszcze 
dzisiaj. Dzienniki donoszą, ze mi­
sja fo.mowania nowego rządu bę­
dzie powierzona baronowi Hira- 
numa, prezesowi prywatnej rady 
cesarskiej.

P o w ó d ź w  U S A .
NOWY JORK. (PA T.). Biiaoa 

ofiar katastrofalnej Dowodzi wzra­
sta nieustannie. Obecnie notują 325 
wypadków śmierci a ponadto no­
tują około' 300 zgonów w szpita­
lach w LouiSYilie. Liczba pozba­
wionych dachu nad głową przekra 
cza nrihon. Straty materialne wy­
noszą około 500 milionów dola­
rów.

NOWY JORK. (PA T.). Sytua­
cja w okre**acn, nawiedzonych po 
wódzią, wobec spadku wód rzekł 
Ohio, wybitnie się poprawiła. W.
Lnuisvi!le śmiertelność jest tak 
znaczna, te łodzie, którymi wywo 
żą zwioki, 64 przepełnione.
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Strajk okupacyjny w  fabryce Ejtingona
Wczoraj w oddziale bielnika 

zakładów przemysłowych Ejtingo- 
na przy ul. Radwańskiej 30 wy- 
ouchł strajk okupacyjny. Robot­

nicy domagają się podwyżki płac 
oraz wypłaty premii, niezależnie 
od wydajności pracy.

StrajKuje 70 robotników.

Strajk okupacyjny majstrów
w  „W id ze w s k ie ] M a n u fa k tu rze "

W  dniu wczorajszym wybuchł 
w Widzewskiej Manufakturze 
strajk okupacyjny 180 majstrów 
fabrycznych.

Strajkujący żądali stałych płac 
miesięcznych oraz wprowadzenia 
stałego dodatku mieszkaniowego.

Rano nie wpuszczono na teren 
fabryki przybyłych do pracy ro­
botników.

W godzinach popołudniowych 
odbyła się w Inspektoracie Pracy 
konferencja przy udziale starosty, 
w której wyniku natychmiast prze 
rwano strajk i ustalono, że jutro 
rozpoczną się między Związkiem 
Majstrów a Zarządem Widzew­
skiej ManufaKtury pertraktacje w 
sprawie postulatów majstrów. (

Sale fabryczne muszą być
ogrzewane

W  związku ze skargami związ­
ków zawodowych na niedostate­
czne ogrzewanie sal fabrycznych, 
co naraża robotników na przezię­
bienie, choroby i wstrzymanie od 
pracy zarobkowej. Inspektor Pra­
cy wydał przypomnienie, iż tempe­
ratura na salach fabrycznych win­
na być utrzymana w granicach nie

niżej 16 st. C. (plus) a w razie 
większych mrozów i zachodzącej 
obawy, że przez noc sala zostanie 
wyziębiona nadmiernie, ogrzewa­
nie winno być kontynuowane rów ­
nież w nocy. W wypadku stwier­
dzonych uchybień winni pocią­
gnięci zostaną do odpowiedzial­
ności karnej.

Przem ysłow cy łódzcy
zd tru tiflia ją  ro b o tn ik ó w  w  nocy

Onegaaj w nocy na terenie Ło­
dzi specjalna komisja Inspekcji 
Pracy przeprowadziła lustrację 34 
fabryk włókienniczych i pończosz­
niczych dla sprawdzenia, czy prze 
strzegany jest zakaz pracy noc­
nej.

W  fabryce Mordyaaera przy ul 
Brzozowej 11, komisja natrafiła 
na niespodziewany opór. Brama 
fabryczna została zamknięta i 
członków komisji nie wpuszczono. 
Dopiero na skutek interwencji po­

licji, członkowie komisji zdołali 
wejść do fabryki, gdzie stwierdzi­
li, iż pracowało w nocy 17 osob, 
w tym kilka kobiet. Kierownika 
fabryki, Willi Karcza, pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Pracę nocną stwierdzono rów­
nież w fabryce Marguliesa i Wol- 
mana przy ul. Południowej 69. 1 
w tym wypadku sporządzono pro 
tokuł karny z powodu nocnego za 
trudnienia dwóch starszych robo' 
ników i jednego młodocianego.

Z  ulicy Wiejskie]

Co na to ff.nistersiwo Spraw Wewn.
W  gminie Zagóżdź we wsi Bor­

ków obrani zostali radnymi ludzie 
nie umiejący czytać ani pisać, o 
których gromada nic nie wiedzia­
ła, bo wybierali ich tylko wójt z 
sołtysem. Sołtys podał na rad­
nych żonę i rodzinę żony. Oprócz 
tych dwóch żaden gospodarz nie­
ma głosu.

Kiedy gromada w dzień wyDO- 
rów na sołtysa zebrała się u soł­

tysa w Borkowie, chcąc scb ;e wy­
brać własnego sołtysa, człowieka 
odpowiedniego, wójt kazał wszyst 
kich wyrzucić za drzwi, zostając 
tylko z radnymi.

Zatem uprzejmie prosimy, aby 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych zainteresowało się stosunka­
mi w gminie Zagóżdź pod W ar­
szawą i osobą wójta.

Mieszkańcy gm. Zagóźoi.

P . R e k to r  a a w a n tu ry
W n-rze wtorkowym w arty 

kule p. t. „P. Rektor protestuje...*1 
podaliśmy komunikat, który rektor 
uznał za siosowne za pośredni­
ctwem PAT-a rozesłać do wszyst­
kich pism. W paru słowach da­
liśmy wyraz naszemu stanowisku 
w obec tego komunikatu. Znając 
nastawienie znakomitej większości 
panów rektorów pisaliśmy po 
przemówieniu P. Ministra Święto- 
sławskiego:

„Teraz winny w myśl tego o- 
świadc/e.i a nastąpić odpowiednie 
instrukcje dla rektorów wyższych 
uczelni i dla ciała profesorskiego".

Czy instrukcje nastąpiły, tego nie 
wiemy, wiemy natomiast, że p. Kc 
ktor Antoniewicz zajął stanowisko 
wręcz przeciwne stanowisku p. Mi 
nistra. P. Minister jest władzą 
przełożoną P. Rektora i Pana Re­
ktora postanowienia P. Ministra 
winny obowiązywać. ^Dziś p. Re­
ktor rozesłał sprostowanie spro­
stowania).

W  świetle słów Pana Rektora: 
„W  szczególności nieprawdą jesi, 
że kwestia wprowadzenia osob­
nych niiejsc dla studentów Żydów

nie jest wogóle brana pod uwa­
gę". Zrozumiała jest bezkarność 
pałkarzy, grasujących na wyż­
szych uczelniach i wczorajsze zaj­
ścia.

Należy stwierdzić jeszcze jeden 
fakt. W obliczu grożącego nie­
bezpieczeństwa pobicia przez pał 
karzy faszystowskich, większość 
studentów-Żyaów nie uczęszcza 
w ogóle na wykłady i ćwiczenia 
i jest faktycznie pozbawiona mo­
żności studiowania na wyższych 
uczelniach, mimo, iż płaci czesne, 
mimo, iż ich ojcowie płacą podat­
ki na równi z innymi ooywatela- 
mi.

W świetle tych taktów grotes­
kowo wręcz brzmią słowa rekto­
ra stołecznego uniwersytetu Pol­
ski, prof. Antoniewicza ?

„Nieprawdą jest, żc dążeniem 
rektora jest zapewnienie,. spokoj­
nego biegu studiów przez surowe 
karanie winnych niepokojów".

Czyż doprawdy spokój na 
uczelniach nie interesuje p. Rek­
tora?

Joter.

A  pałkarze hulają...

Wczoraj komisja budżetowa sejmu 
rozważyła budżet ministerstwu prze 
mysłu i hanoiu, Preliminarz budże­
towy wynosi 50.100 tys. zŁ i nie od­
biegi od budżetu poprzedniego.

SPOŻYCIE WZRASTA — NA 
WSI BEZ ZMIAN.

Referent pos Sowiński stwierdza 
poprawę -ytuŁcji gospodarczej. Spo 
życie jednak podniosło się nieznacz­
nie, na wsi nie uległo zwyżce. Sy­
tuacja Banku Polskiego i waluty 
definitywnie opanowana.

Referent zwraca uwagę na szcze­
gólnie ciężką sytuację przemysłu wę 
glowego i naftowego. W przemyśle 
rym od wielu lat nie robiono inwesty 
cji, zdolność produkcyjna przemysłu 
'„ego obniża się,

BRa K TOWARÓW.
Reierent zwraca uwagę na ożywię 

nie się handlu wewnętrznego. Daje 
się zauważyć brak towarów. Zary­
sowała się zwyżka cen na surowa 
importowane oraz na dreww 1 ropę 
w kraju. Pos. Sowiński wypowiada 
przy tym indywidualne przekonanie 
że zwyżka cen na artykuły powsze­
chnego użytku na skutek zarządzeń 
władz administracyjnych została za 
hamowań-. Zastrzeżenia jednak ma 
co do represji administracyjnych, któ 
re nie zawsze miały uzasadnienie.

Obszerne przemówienie wygłosił 
minister przemysłu i handlu p. Ro­
man. Podkreślił om znaczenie handlu 
morskiego Polski, położył nacisk na 
konieczność uprzemysłowieniu kraju.

O CZYM MYŚLELI PRZEMY­
SŁOWCY.

Określił jednocześnie stosunek rzą 
du do monopolistycznych tendencji 
przemysłowych. Zaznacza on, że pe­
wne koła przemysłowe więcej my­
ślały o interesach poszczególnych 
grup, niż o ogólnym programie u- 
przemysłowienia kraju. Zdążały one 
do zapewnienia sobie stanowiska mo 
nopolowego. Te tendencje więcej 
przyazyniły się do podcięcia prywat 
nej inicjatywy, niż okrzyczane ten­
dencje etatystyczne kolejnych rzą­
dów.

KARTELE I KARABIN.
Kartele, to są potrzebne tam, — 

gdzie zdolność produkcyjna przekra­
cza poważnie zdolność konsumcyjną 
społeczeństwa. Tam, gdzie zdolność

leży zwalczać wradhie tu.denęje —  
woicu.zające do zapewnienia p u z o e  
gólnyiu przeraj asom nadmiernych zy 
sków, kosztem innych warstw »po- 
łeozeństwa. Rząd przeciwstawiać się 
też będzie wszelkim tendencjom do 
zwyżki obu, nie opartych na istot­
nych motywach gospodarczych.

O WŁASNE SUROWCE.
Zwraca nast. minister uwagę na 

konieczność r  ,les?ytego wykorzysta­
nia własnych surowców. Nie jest 
to tendencja autarchiczna, lecz po* 
stulat naturalny ze względów gos­
podarczych i wojskowych. Tendencja 
ta zarys >w ah. się poważni- w prze, 
myślę Juszazo.sym i włókienni­
czym.

KAPITAŁ ZAGRANICZNY.
Minister następnie wskazuje na 

rozwój naszych stosunków zagrani­
cznych zaznaczając, żc nie chcąc 
hamować stosui.ków handlowych — 
musimy nasz handel kształtować 
tak, aby móc owarami ^płuać na­
sze zobowiązanie finansowe.

Co się tyczy kapitału zagraniczne 
go, to obcy kapitał, szukający ren­
townego zatrudneinia, znajdzie w 
rządzie rzecznika, natomiast iiąd 
przeciwstawiać się Ledzie zapewnie­
nia tym kapitałom specjalnych przy 
wilejów.

ETATYZM.
Minister w zakończeniu omawia 

zagadnienie etatyzmu 1 antyetatyz- 
nra. W sytuacji, w jakiej jest Pol­
ska jest miejsce zarówno dla ini­
cjatywy państwowej, jak i dis mą­
drej inicjatywy prywat nej.

ZA 3300 LAT POZNAMY GEO­
LOGIĘ POLSKI.

Dyskusja nad budżetem minister­
stwa przemysłu i handlu nie wnio­
sła nic szczególnego. Utrzymana by 
ła przeważnie w ramach, nadanych 
przez referenta i ministra. Niektóre 
uwagi postów są niezwykle charak­
terystyczne, jak np. u vagi pos. Ko­
zickiego o instytucie geologicznym. 
Mamy zaledwie 90 geologów z tych 
zaledwie 40 pracuje a terenie. Geo­
logiczny układ kraju przy tym tem­
pie pracy, poznamy dopiero po 140 
latach. Atlas map geologicznych 
Polski winien obejmować 490 arku­
szy, wydano zaś tylko dwa. Nad 
wydaniem tych 2 arkuszy pracowa-

CO PISZĄ INNI

konsumcyjną wyprzedza możliwości j no praca pó idzie dalej
produkcyjne, każde hamowanie pro- i w *5™ tempie, to na opracowanie ca 
dukcji przez porozumienia kartrlo-1 h>&ci maP będziemy czekać 660 at, 
we jest błędne. Rząd czuwać nędzne,.*1 113 ' c^ wydanie 3300 lat. 
żeby nadmierne tendencje karteuza- 50 ZŁ. KARY ZA ROZKAPRY-
cyjne hamować.

Przypomnieć tutaj należy, że za­
powiedzi przeciwstawiania się kar­
telom słyszymy od dawna. Były mi­
nister przemysłu i handlu p Za­
rzycki mówił przecież, że już ma 
palec na cynglu karabinu, z którego 
będzie strzelać do karteli. Karabin 
nie wypalił, kartele żyją dalej i do­
skonale się rozwijają.

CENY.
Minister Komun oświadcza, że na

SZONĄ DAMĘ.
Pewien incydent zdarzył się przy 

przemówieniu pos. Mincberga. Przy 
omawianiu budżetu min. przemysłu i 
handlu poruszył on także sprawę u- 
boju zaznaczył przy tym, że na tą 
sprawę rząd patrzy oczyma pewnej 
rozkapryszonej damy. Przewodniczą 

cy komisji zachował się dworsko w 
bec dam i zapisał pos. Mincberga do 
protokułu z wyznaczeniem 50 zł. ka­
ry.

10.000 depesz przeciw podatkowi
specfalnemu

W ostatnich kilku dniach blisko 10 utrzymam e. stale wzrastały i obecnie 
tys. depesz wpłynęło do prezesa R a -: przekraczają ten poziom według ob- 
dy Ministrów, członkow rządu, m jr- liczeń, o b%. Wartość realna płaz w 
szałków Izb od pracowników przeciw stosunku do r. 1935 obniżyła się o 
dalszemu utrzymaniu podatku spe- j 10%,
cjalncgo. Podatek ten wprowadzony j W ten sposób wszystkie poprzećt-
był od 1 grudnia 1935 r. na okres 
2 lat.

Dla wyrównania tego podatku i 
złagpazenia ciężkiej doli pracowni­
ków Wprowadzono obniżki komorne­
go, ceny cukru i niektórych innych 
pozycyj w kosztach utrzymana. Ra­
sem wyrażało się to zmniejszeniem 
wskaźnika kosztów utrzymania o 5%

W ostatnim jednak roku koszty

nio wymienione obniżki artykułów 
pierwszej potrzeby, które miały zła­
godzić podatek specjalny, zostały po 
chlonięte przez drożyznę.

W tym Stani'; rzeczy pracownicy 
wystąpili z energiczną akcją, doma­
gają'1 się zniesienia krrywdzącego 
podatku specjalnego. O shi zności te­
go postulatu, rzecz zrozumiała, niko­
go przekonywać nie trzeba

PROF. KOTARBIŃSKI POTĘPIA 
AWANTURNIKÓW.

(jr). W  uzupełnieniu wiadomo­
ści, które podaliśmy w dniuwczo 
rajszyin, dowiadujemy się, że 
prof. Kotarbiński odwołał wczo­
raj przed południem swój wykład 
logiki ze względu na to, że nie 
wszyscy słuchacze mieli możność 
być na wykładzie. P. profesor po­
tępił również pałkarzy, wzywając 
do zerwania ze stanem bierności.

POBICIE ASYSTENTA -  
CHRZEŚCIJANINA.

Wieczorem pałkarze urządzili 
łowy na studentów • 2ydów> W

ciemnościach napadali w kilkuna­
stu na jednego, znęcając się, bi­
jąc...

Przy okazji przez omyłkę pobi­
to pewnego asystenta medycyny 
—  chrześcijanina, pobito też dr. 
H., wybitnego naukowca, absol­
wenta U. J. P. (nazwisko znane 
redakcji). Stan jednego z pobitych 
jest groźny. Pobito jeszcze kilka­
naście osób.
WŁAMANIE DO KOŁA POLONI­

STÓW.
Pałkarze włamali się również do 

demokratycznego Koła Polonistów 
demolując jego urządzenie.

9 robotników strajkuje
w  z a d a c h  s z a m o to w y c h
Na tle żądań robo.tników doma­

gających się podwyżki płac w y­
buchł w „Górnośląskich Zakła­
dach Szamotowych" strajk załogi 
liczącej 90 osób.

I A TLA N TIC  -  «

S Z A P O M N IA N A  •

ymfdniA
K U P O N J O  9k-IL-

DOZWOLONY od łat 12

Tragiczna sytuacja
ch ałupn ik ó w  w o  bro m skich
Komisja przy powiatowym Fun­

duszu Pracy w Olkuszu zwróciła 
się do czynników miarodajnych o 
zorganizowanej pomocy dla szew­
ców - chałupników wolbromskich, 
wśród których panuje skrajna nę­
dzy z powodu bezrobocia i głodo­
wych zarobków.

Komisja czyni starania o uzy­
skanie 30 tys. zł pożyczki na uru­
chomienie w Wolbromiu szewskiej 
spółdzielni pracy.

Bronimy
w olności

Z  FRONTU DEMOKRACJL
Jesteśmy ostatnio świadkami 

dziwnego zjawiska. Na terenie 
Sejmu, u którego kolebki stała 
znana ordynacja wyborcza, za­
czynają rozlegać się „opozycyjne" 
głosy. Na pierwszy rzut oka — 
zdawałoby się —  że „hydra opo­
zycji" zdołała przecisnąć się przez 
igielne ucho nowej ordynacji wy­
borczej i w Sejmie ukazało się 
ponownie przeklęte „widmo par- 
tyjnictwa".

Parlament polski znajduje się 
w zupeinej izolacji od społeczeń­
stwa. Kiedy mityczny Anteusz doi 
knął stopami ziemi, poczuł swą 
iłę. Nasze izby przy zetknięciu 

się z terenem, ze społeczeństwem 
czują swą słabuść i... obcość.

Długo przebywać w tym stanie 
izolacji nie można, a jak powiada 
obszarniczy „Czas", byłoby to na 
wet niebezpieczne.

A więc szukanie kontaktu ze 
społeczeństwem, a więc „opozy 
cja“  w Sejmie.

W e wczorajszym  „C zasie" czy­
tamy, że czynnikiem, który obec­
nie zawodzi przede wszystkim jest 
parlament, 

istotnym powodem wadliwego fun­
kcjonowania izb ustawodawczych 
jest ich polityczna słabość, wyni­
kająca z braku należytego uparcia 
w społeczeństwie. To zaś z kolei 
prowadza do konkluzji, że winę za 
wadliwe funkcjonowanie parlamen 
tu, a przez to i za wadliwe funk­
cjonowanie całjgo konstytucyjnego 
systemu ponosi ordynacja wybor­
cza. Chcąc więc ustrój konstytu­
cyjny uzdrowić, chcąc zachować i 
wzmocnić ren cenny dorobek po- 
majowego okresu, trzeba system 
■wyborczy zmienić.

— Negatywny stosunek do pra­
wa wyborczego, który jest dość 
powszechny, powoduje jednocześnie 
negatywne ustosunkowanie się opi­
nii społecznej do ustawy konstytu­

cyjnej. I tc nam się wydaje niebez­
pieczne.
Lekarz parlamentu —  „Czas" 

—  postawił diagnozę niebezpiecz­
nej choroby i zaleca środki lecz­
nicze. Ponieważ, jak to stwierdził 
płk. Miedziński, znajdujemy się w 
okresie dekompozycji, trzeb? dzia 
łać pov'oIi, ostrożnie. Postulat li­
kwidacji ordynacji wyborczej nie 
oznacza, broń Boże, natychmiasto 
wych wyborów.

—  ,Naprzód musi nastąpić or­
ganizacja i konsolidacja, musi na­
stąpić okrzepmęcie organizacyj po. 
litycznych, musimy wyjść z okre­
su dekompozycji, z okresu -hac -u, 
musi nastąpić zupełne uspokojenie 
w kraju, a dopiero po tym można 
będzie przystąpić do przeprowadzę 
nia próby sił, jaką są wybory1'

Nas^ lekarz nie jest chirurgiem 
i czuje wstręt do szybkiego dzia­
łania. Powstaje jednak pytanie. 
Kto nie jest przygotowany do 
wyborów? Czy masy ludu wiej­
skiego, które na ostatnim sejmie 
chłopskim wykapały nietylko do­

stateczne przygotowanie do r/ybo 
rów, ale i odpowiednią dojrzałość 
polityczną do wzięcia w swe rę­
ce, wespół z innymi warstwami 
ludności steru rządu? Czy może 
robotnicy, których postawa wobec 
obecnego Sejmu jest znana, jak 
znanym jest również stosunek do 
ordynacji wyborczej wszystkich 
organizacyj mających wpływ 
wśród klasy robotniczej? A może 
drobnomieszczaństwo, inteligen­
cja pracująca nie dość jeszcze 
„okrzepła", aby stanąć do wybo­
rów?

W ięc ktc jest nieprzygotowany 
do wyborów?

„POROZUMIENIE
WYTRZYMAŁO PRÓBĘ". 

„Gazeta Polska" wraz z Patem 
i Iskrą święci dziś pomyślne zała­
twienie sprawy Gdańska. Jedno­
cześnie PAT przynosi streszczenie 
artykułu, jaki ogłosiła narodowo- 
socjalist. korespondencja prasowa 
w trzecią rocznicę podpisania poi- 
sko-niem. deklaracji o  nieagresji 
p. t.: „Porozumienie wytrzymało 
próbę".

PAT cytuje również głosy pra­
sy zagranicznej, jak np. „Echo 
de Paris" 1 podsuwa myśl, że wąt­
pliwości, jakie istniały we Fran­
cji, co do pomyślnego załatwienia 
sprawy gdańskiej, przestały ist­
nieć na skutek postawy Polski.

A tymczasem rzeczy wyglądają 
nieco odmiennie i, powiedzmy od- 
razu, znacznie gorzej. Wczorajszy 
„Kurier W-ski‘ ‘ przynosi wiado­
mości, które odpowiadając istot­
nemu rozwojowi sprawy gdań­
skiej, nie przyczynią się chyba do 
uspokojenia opinii polskiej. Rzecz 
ciekawa —  korespondent paryski 
„K. W ." wyczytał w  artykule 
„Echo de Paris" zupełnie co inne­
go, aniżeli korespondent PA^-a.

Nowy wysoki komisarz, którym 
ma być admirał holenderski, aaa 
sadecyduje na miejsca, esy istnie- 
je dla niego możliwość wypełnia­
ni* powierzona] ora misji. Jeżeli 
misja U  nie oda mu clę, poscent 
Bek wysokiego urn banu. Ligi Na- 
judów w Gdańsku: pozostanie nia 
obsadzony. „Nleicfói-zj mniemają—  
dodaje Pertinłu —  te tego ludza 
jo roewiąz&nle sprawy wywrą* na­
cisk na Polskę i smusl ją do bar­
dziej energicznego, nil dotychczas, 
stawienia cwU. Niemcom gdań­
skim1'.
Ob. Ben. Elmer ujawnia w  „Ro­

botniku" istotny podkład deklara­
cji senatu o uznawaniu obowiązu­
jącego statutu gdańskiego. „R o­
botnik" pisze:

Według oceny „Neue Ztlricher 
Zeitung" to rozporządzenie senatu 
ma umożliwić partii hitlerowskiej 
pełne zwycięstwo przy przyszłych 
wyborach i zdobycie większości 
dwóch trzecich głosów, potrzebnych 
dla zmiany konstvtuoj4, pc zła­
maniu zaś wszelkiego oporu sił o. 
pozycyjnych ma przygotować „An- 
schlu9B wolnego miasta do III Rze­
szy".

Erem.

BILANS SZCZĘŚCIA JEST DODATNI
a grający w kolekturze Jfc. W o l a ń s k a  zdobyli fortuny, 

wygrywając w 37 Loterii następujące sumy:

Z ł .  75.000 na Nr. 106953

Z4.2 5 .0 C 0 na Nr. 80759 Z ł .  13.033 na Nr. 82556

25.000 na Nr. 152551 10.000 na Nr. 191873

25.000 na Nr. 172838 5.000 na Nr. 55886

20.000 na Nr. 133979 5.000 na Nr. 103076

20.000 na Nr. 146506 5.000 na Nr. 103306

10.000 na Nr. 45226 5.000 na Nr. 108767

10.000 na Nr. 75850 5.000 na Nr. 127435
22 wygrane po Zł. 2.500. 35 wygranych po 2.000

53 wygranych po Zł. 1.000 oraz wiele innnych.

A. W O L A N S K A
Cantrala: Warszawa, Nowy świat IŁ 

Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie.

Losy do I klasy 38 Lot Paftstw. Już są do nabycia.
Ciąguenie 18 lutego r. b. Zamówienia zamiejscowe zała­

twiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192.

i
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W rocznicę stracenia
„Proleteriatczyków"

Lat* 1881 —  1886, lata wspa­
niałej Jziałalności Polskiej Partii 
Rewolucyjnej „Proletariat** stano 
wią okres, który mimo swej krót­
kości zdołał zasadniczo zmienić 
kierunek dziejów Polski, nakreślić 
Jej nowe linie rozwojowe i nle- 
knane dotychczas perspektywy 
przyszłości odsłonić.

Tę olbrzymią przemianę, zrazu 
prawie niedostrzegalną, jak nie­
dostrzegalny jest pierwszy po­
wiew wiosny —  sprawiły świetla­
na słowa nauki socjalistycznej, tej 
ewangelii robotniczej, co to środ 
cierpień j mąk milionowych rzesz 
rodziła się i rosła. Słowa tej e- 
wangelii, jak płonące iskry naj­
wyższej samowiedzy człowieczej, 
iiioeą czynu rewolucyjnego rzuco­
ne zostały w znękaną, pół uśpioną 
duszę robotnika polskiego — i 
przebudziły ją  na wielkie sprawy.

Odtąd dźwigał się duch prole­
tariatu polskiego coraz potężniej 
bez pi zerwy, budząc z wiekowego 
snu niewoli siermiężny lud wsi 
polskiej. I nie było i nie będzie 
już siły, któraby mogła przeciw­
stawić się potężnemu rozwojowi 
wielkiei idei Wyzwolenia Ludu 
Pracy.

Jednolitym czynem rewolucyj­
nym, co wielkie dzieło przebudze­
nia sprawił, była cała bez reszty 
działalność pierwszego „Proleta- 
riatu“ . Główny twórca i ideolog 
partii, Ludwik Waryński, świadom 
był całkowicie, że jemu i jego 
współtowarzyszom, pionierom my 
śli socjalistycznej na ziemiach p j! 
Skieh, przypadła najniewdzięczniej 
u a  11 tylko przygotowawcza ro­
la. »My —  oświadczył w ostat­
nim słowie na procesie grudnio­
wym 1885 r, — nie organizowali­
śmy przewrotu, lecz organizowali­
śmy (klasę robotniczą), dla prze­
wrotu". „Na przewrót, do którego 
dążyliśmy, my patrzymy jak na 
rezultat rozwoju historycznego i 
społecznych warunków. My prze­
widujemy go I staramy się. żeby 
nie zastał nas nieprzygotowany­
mi".

Trzeba było wielkiej wiary w 
ęprawę 1 wielkiego poświęcenia, 
aby móc oświadczyć tak, jak ten 
urastający w perspektywie histo­
rycznej do rozmiarów olbrzyma

człowiek w obliczu grożącej śmier 
cl oświadczył:

„Uczciwie służyłem sprawie ł 
gotów jestem za nią życie poło­
żyć". A tacy oni byli wszyscy — 
i cl, co szli w pierwszych szere­
gach, i cl, co w następnych. 1 
skazani na śmierć, 1 w zimne taj­
gi Sybiru pognani na katorgę, i 
ci. którym cudem udało się umk­
nąć straszliwej przemocy mści­
wego i okrutnego cara i jego sie­
paczy.

Imiona tych pierwszych żywych 
„kamieni, rzuconych na szaniec", 
stanowią ogniwa potężnego łań­
cucha, co skuł nazawsze sprawę 
polskiego ludu pracującego ze 
sprawą Socjalizmu, i Wyzwolenia.

Imiona: Waryński, Kunicki, Bar 
dowski, Ossowski, Pietrusiński, 
Lurl, Szmaus, Janowlcz, Mańkow­
ski, Rechniewskl, Dębski, Dulę­
ba i wiele wiele innych, których li­
czba co roku wzrasta —  to nasz 
różaniec rewolucyjny, który ze 
czcią szepcą usta młodego ro­
botnika, zapatrzonego w świetia-

dzeni bojownicy Sprawy.

28 stycznia 1886 r. o godzinie 
8-ej rano na stokach Cytadeli war 
szawskiej straceni zostali z liczby 
skazańców procesu grudniowego 
czterej proleiariatczycy: Stanisław 
Kunicki, Piotr Bardowski, Michał 
Ossowski, Jan Pietrusiński. Stoki 
Cytadeli przeobraziły się w Gol­
gotę polską, na której przemoc 
rozkrzyżowała Wielką Ideę Rewo­
lucji Robotniczej. Cienie szubienic 
ponuro padły na rzeczywistość 
polską i dały świadectwo tej od-

Na wniosek p. premiera Sejm nie. Samorządowcom nje łdzłe o
udesłał projekty ustaw oamorzą- 
dowych z powrotem do Komisji.

Sprawa nie jest bynajmniej za 
kończona,.lecz tylko ODROCZO­
NA. Ustawy będą na komisji od 
nowa przepracowywane J zmienia 
ne. Ale pracownikom samorządo­
wym idzie o co innego: O ZUPEŁ­
NE ODRZUCENIE TYCH USTAW.

Samo ZAŁOŻENIE, MYŚLI PRZE 
WODNIE projektów krzywdzą 
pracowników, odbierają im pod­
stawowe prawa i przywileje. Je­
dnym prawo strajku i swobodne­
go zrzeszania się, innym materiał

wiecznej krzywdzie, co do dnia korzyści emerytalne, urlopowe, 
dzisiejszego z ziem naszych nie u-1 lecznicze, stałości stosunku sluż- 
stąpiła, co krwawo pazurami nę- i bowego, odprawy, i Ł d. Zmai.y,
dzy wżarla się w osady fabrycz 
ne i w wieś polską — a nazywa 
się upośledzeniem społecznym i 
politycznym ludu pracy. Lecz ze 
szczytu Golgoty naszej Idea ro­
botnicza ofiarą życia przypieczę­
towana nieprzerwanie i coraz po­
tężniej świeci światłem Prawdy, 
która coiaz większe ogarnia za­
stępy upośledzonych, sprzęga je w

ny ideał przyszłości, który z naj-j potężny blok sił i do ostatecznej 
głębszym wzruszeniem rozpamię-1 rozprawy gotuje, 
tują i rozpamiętywać będą stru j Norbert Barlickl.

P o z n a h
Rada Miejska Poznania zosta­

ła zarządzeniem Min. Spraw W e­
wnętrznych rozwiązana. Powody: 
l) Odmowa endeków dokonania 
wyooru prezydenta miasta. 2) 
Zrzeczenie się przez sanatorów 
mandatów radnych miejskich.

Punkt arugi nie wymaga ko­
mentarzy. Sanacyjni radni zrze­
kli się mandatów oczywiście, w 
porozumieniu z kierowniczym: 
czynnikami sanacji. Na takiej za­
sadzie możnaby rozwiązać każdą 
Radę Miejską, która ma w swoitn 
składzie, tak, jak poznańska, ze 
30 procent sanatorów.

Pozostaje obstrukcja endecji. Tn 
rzecz nic jest tak prosta. Nie go­
dzimy się ani z postępowaniem 
endeków, ani z postępowaniem 
czynników administracyjnych.

Endecy uzasadniali odmowę do 
konania wyboru prezydenta mia­
sta tym, że łch kandydat i tak me 
zostałby przez władze zatwier-

C/Uĉ fu
Jestem chłopem ukraińskim -  

Pokucia I chciałbym napisać chło 
JKun polskim jak my tu żyjemy 1 
walczymy.

W  zeszłym roku podczas żniw 
przeszła po wsiach powiatu śnla- 
tyńakiego fala strajków rolnych 
to jakoś tak żywiołowo, że nie 
było wsi, któraby nie strajkowała 
W  ten sposób, wywalczyliśmy so­
bie zorganizowanym wystąpię 
niem u obszarników, a nawet u 
bogaczy wiejskich ósmy snop, a 
priedtym pracowaliśmy za dwu 
nasty. W  innych dziedzinach też 
Idziemy naprzód.

Cóż, kiedy nie mamy się z kim 
podzielić naszymi zdobyczami 
'taszą biedą. Bo dziś prawie cała 
nasz* prasa ukraińska przem lcza 
w*lkę klasową, bo to jest w inte-
nUN u*‘ raińs*cieJ reakcji — od 

• do klarykałów. Im się jeno 
tnarzy WQjna i nasza 
chłopsk* niewola. A 
mieć prawo do 
będziemy.

wieczna 
my chcemy 

życia i mieć je

V

M. Hrycaniuk 
Orzelee 

pow. Smatyn.

Rok rocznie po Botem Naro 
dzeniu, nFejscowy ksiądz wizytu­
je swoich parfian. *

W  tym roku 22 stycznia do wsi 
Podgórza pow. łomżyńskiego przy 
był „dusz pasterz" Godlewski by 
błogosławić z nowym rokiem swo 
Je owieczki, i ciepłem głowem na­
śladowcy thrystusa, ogrzać zzięb 
•ięte członki biedoty wiejskiej.

*0  skończonych ceremoniach — 
wieczorem, zgromadzi! wszystkich 
by mocą swej powagi nawrócić

błądzących na wiarę endecką kle­
ry kalną.

Rozpoczął od ostrej krytyki 
miejscowego Strzelca. Napiętno­
wał gorąco „złą" w jego mniema­
niu pracę Nauczycielstwa Pol 
skitgo, a skończył na Stronnic­
twie Ludowym.

Czując się dotknięty agitacją, 
?dy chciałem pewne rzeczy spro­
stować, przerwał mi z oburzeniem, 
nazywając mnie i wszystkich, 
którzy nie należą i nie są wyznaw 
cami „reakcji endecko - klerykal- 
lej prawicy komunistami, i uro­
czyście oświadczył, że nie dosta­
nę rozgrzeszenia i nie ochrzci mi 
dziecka gdy zajdzie konieczność.

Pytam zatem naczelnych władz 
kościelnych, czy takie wizytacje 
;ą prowadzone w imię sprawiedli 
wości Chrystusowej?

Gdy taką drogą nasz kler bę­
dzie wprowadzał miłość brater­
ską pod strzechy słomiane —  
niech będzie pewny, że w przy­
szłości zamkną się podwoje drzwi 
chłopskich przed podobnymi wi­
zytami.

Chłop polski ma wiarę praoj­
ców i nikt jej nie wyrwie.

Zatym wara! od naszych spraw 
organizacyjnych.

Wszelkie zakusy kleru na naszą 
jedność ludową odeprzemy ata­
kom, który im na długo jako pa­
miątka zootanie.

Kwestją tą, chcę się podzielić z 
catym społeczeństwem — by wie­
działo jak „rozbrykały się* o j- 
czulki duchowne na ziemi łom­
żyńskiej.

Kołodziejski Aleksander 
z Podgórza 
pow. Łomża

dzony. Na to przedstawiciel w o­
jewody odpowiedział, że z góry ża 
dnego kandydata się nie odrzuca 
i że wojewoda starał się dowie­
dzieć, kogo endecy wysuną, aoy 
wybadać opinię Ministerstwa, czy 
by takiego kandydata zatwierdzi 
ło.

Takie stawianie sprawy jest za­
sadniczo sprzeczne z zasadą de­
mokratycznego samorządu. Od 
tego jest samorząd, żeby sobie 
sam wybierał prezydenta, nikogo 
się nie radząc prócz woli wybor­
ców. Jesteśmy przeciwni samej 
zasadzie zatwierdzania wyborow 
przez Ministerstwo. Badanie, ko­
go radni wysuną i badanie, czy go 
Ministerstwo zatwierdzi jest już 
zgory ograniczeniem swobody wy 
boru prezydenta: możecie wybrać 
tylko takiego, kto się nam wyda 
odpowiednim, chociażby nasze o- 
pinie j wola wyborców były zu­
pełnie ze sobą sprzećzne.

A zatym przypuszczenia ende­
ków miały poważne podstawy. 
Chociaż uważamy endecję za ta- 
szystowską reakcję, ale póki me 
przekonaliśmy ludności Poznania, 
że endecy są jej wrogami, poty 
musimy się domagać zupełnej »wo 
body zarządu miasta przez rad­
nych, którym ludność zawierzyła. 
Zupełnej swobody, t. j. bez uzale­
żnienia osoby prezydenta od opi­
nii Ministerstwa. Co więcej, uwa­
żamy, że im piędzej to się stanie, 
tym prędzej poznaniacy się do en­
deków rozczarują.

Ale czy mimo to słusznie zrobili 
endecy, odmawiając udziału w wy 
borach? Nie, zupełnie niesłusznie 
i ich postępowanie jest logicznym 
wynikiem faszystowskiej ideologii 
tej partii.

Lecz w imię czego mogliby się

jakieby ewentualnie wniosła do 
projektów komisja, mogą te krzy­
wdy złagodzić, lecz n.e całkowi­
cie usunąć. Krzywda zostanie. 
A pracownicy stracili w ostat­
nich latach POŁOWĄ swoich za­
robków 1 zasadniczo odrzucają sa­
mą myśl JAKIEGOKOLWIEK 
DALSZEGO POGORSZENIA ICH 
POŁOŻENIA MATERIALNEGO I 
ZDOBYCZY SPOŁECZNYCH.

Jeżeli mają nastąpić zmiany, to 
muszą to być zmiany NA LEP­
SZE. Do tego rzeczone ustawy 
zupełnie się nie nadają. Więc mu­
szą być całkowicie wycofane z 
Sejmu.

Rozj>oczęty już strajk pracowni­
ków miejskich we Lwowie został 
przerwany. Zapowiedziane na 
wczoraj strajki w Krakowie i War 
szawie odwołano. Zupełnie słusz-

strajk dla strajku, tylko o obronę 
swoich praw 1 warunków bytu 
Ale największym błędem byłoby 
przypuszczać, 2e można będzie 
uzyskać zgodę pracow ników na 
jakąkolwiek inną, choeby złago­
dzoną, ale krzywdzącą ich' usta­
wę. Łudzili się przecież niektó­
rzy politycy, że po toku, jaki pro­
jekty przeleżały w komisjach, czuj 
ność samorządowców osłabła i 
uda się ustawy bez większego 
sprzeciwu zainteresowanych prze­
prowadzić przez Sejm. Tymcza­
sem reakcja samorządowców b y ­
ła stanowcza i natychmiastowa.

Czy samorządowcy poprzestaną 
na akcji obronnej przeciwko usta­
wom? Sądząc z postawy związ­
ków i rzesz pracowniczych —  aie. 
Rozlegają się bowiem głosy, że 
skoro już raz {wstawiono tę spra­
wę na potządku dzienu/n<, to trze 
ba wysłuchać również żądań pra­
cowników. Są to przede wszyst­
kim żądania skrócenia tygodnia 
pracy do 40 godzin, przywrócenia 
zupełnej swobody działalności 
związkowej, zniesienia podatku 
nadzwyczajnego, podniesienia ob­
niżonych plac do dawnego pozio­
mu. Żądania słuszne, całkowicie 
uzasadnione przez obecne poloże- 
iie materialne pracowników, przez 
szalejące bezrobocie 1 przez eie- 
neniarne prawo czówieka pracy 
Jo obrony swoich Interesów. Sym 
jatie społeczeństwa są po strome 

samorządowców. A to tym bardziej 
.oeec ich braterskiej i solidarnej 

postawy.

P u U a  # 

k r a m  d a tio te iu c L  

fó / L  p g / l/ d o * !

B r o ń m y

pokofu!

Farsa gdańska w  Genewie
pewien student medycyny po 

wykładzie o krążeniu krwi zwró­
cił się do kolegów, m ów iąc: „Je­
stem odmiennego zdania niż nauka 
lekarska, krew w żyłach nie krą­
ży, krąży tylko wtedy, kiedy jest 
obserwowana".

Zajmująca może być taka zaoa- 
wa studencka w grę słów i pojęć. 
Przydać się nawet może, jako gi­
mnastyka umysłu. Aie przenosze­
nie zabawy studenckiej na stosun­
ki międzynarodowe i na forum 
genewskie jest smutną i bolesną 
igraszką. A takim naigrawamem 
się z ludności gdańskiej jest sta­
nowisko, które zajął senat gdań­
ski wobec Ligi Narodów.

To stanowisko przedstawił min. 
Beck w raporcie przedłożonym na 
obecnej sesji genewskiej. Senat 
gdański godzi się na pobyt wyso­
kiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, ale pod warunkiem, że 
w wykonywaniu swych funkcyj 
będzie się starał o to, aby nie wy­
pływały stąd przeszkody dia we­
wnętrznej administracji Gdańska.
Ale jak to ma zrobić wysoki ko­

misarz, skoro senat gdański łamał, 
łamie i chce nadal łamać konsty­
tucję gdańską? Jak ma pogodzić 
wysoki komisarz swój obowiązek 
kontroli praworządrraci konstytu­
cyjnej z wręcz odmienną prakty­
ką senatu gdańskiego? Jak pogo­
dzić te dwa sprzeczne i wzajem-

odwotać endecy? Oni którzy są i nie się wyłączające stanowiska?
najbardziej zaciętymi wrogami de 
mokracji? Oni, którzy z góry za­
powiadają, że żadnej woli ludo­
wej szanować nie będą, a jeśli doj 
dą do władzy, to do żadnej wol­
ności nie dopuszczą i narzucą in­
dowi nową hierarchię i nowy ro­
dzaj autorytatywnego systemu?

A więc nawet endeckiej Rady 
Miejskiej j poszanowania jej woiii

Jest sposób. Trzeba zastosować 
„metodę studencką" o krążeniu 
krwi. Nie będzie łamania konsty­
tucji, nie będzie gwałtu, nie bę­
dzie teroru w Gdańsku, guy wyso­
ki komisarz nauczy się odróżniać 
informacje: wiadomości od Senatu 
powinny zajmować miejsce „od ­
powiadające autorytetowi Sena­
tu". A co do innych inforntacyj, to

nie inożna inaczej obronić, jak od? jako mniej autorytatywne mogły- 
wolując się do poparcia ludu w by być potraktowane jak ta krew, 
imię demokracji. Tego endecy, co nie krąży, gdy nie jest obser- 
jako faszyści zrobić nie mogli, Na1 wowana, 
tynf niech się  każdy obywatel za- Na taki raport p,
stanowi.

Dla nas wnioski, jakie płyną z 
poznańskiego przykładu, są jasne.

N ależy znieść samą zasadę za ­
twierdzania wyborów prezydenta 
miast przez władze.

Należy rozpisać swobodne wy­
bory do rad miejskich Poznania i 
Warszawy, swobodne wybory za 
rządów gminnych i sołtysów.

Cała ludność powinna sobie u- 
przytomnlć znaczenie samorządu 
miejskiego 1 gminnego, zrozu­
mieć, że broni go jedynie lewica i 
udzielić jej wszelkiego poparcia w 
walce z wszelkimi dalszymi ograni 
czeniaml I walce o odzyskanie pet 
nego swobodnego sajnorządu.

J. Kłos.

Becka prezy­
dent'senatu gdańskiego, p. Grei- 
ser, wyraził zgodę a zarazem na­
dzieję, że dzięki przyjęciu tego ra­
portu nie będzie już więcej napię­
cia w Gdańsku.

Mniej optymistyczny był p. E- 
den jako referent sprawy. Wyra­
ził jłoważną troskę ł zastrzegł się, 
że o skutecznoci załatwienia Ra­
da Ligi zda sobie sprawę, gdy o- 
trzyma pierwszy raport od nowe­
go wysokiego komisarza. Ratował 
pozory autorytetu Ligi Narodów 
w Gdańsku.

Czy można jeszcze ratować au- 
todytet Ligi Narodów w Gdańsku? 
Tego autorytetu Liga w Gdańsku 
już dawno nie posiada. Posiądzie 
go, gdy wysoki komisarz będzie

się opierał nie tylko na informa­
cjach Senatu gdańskiego, lecz —  
jak podkreślił p. Eden— na wszel­
kich innych inlormacjach i, jeżeli 
będzie działał, a działać może, 
kierując raport do Rady Ligi.

Być może, że min Beck liczy 
się już z możliwością wycofania 
się Ligi z Gdańska. Bo jaki był­
by sens praktyczny świeżej dekla­
racji senatu gdańskiego, że sza-

u-
nować będzie polskie prawa 
Gdańsku, nabyte traktatami i 
mowami? Gwarantką poszanow a­
nia tych praw jest dotąd Liga Na­
rodów , a skoro jej zabraknie, to 
oparte one będą tylko na deklara­
cji i zobowiązaniach senatu gdań­
skiego.

Do starych papierów przyuyf 
jeszcze jeden papierek...

u«.

Głos katolika o H.szpami
Doktór Bronner holenderski pi­

sarz katolicki, po zwiedzeniu pro- 
wincyj hiszpańskich, zajętych 
przez wojska rebelii, złożył prasie 
następujące oświadczenie:

„Niedaleko miejscowości Tor- 
ąuemada (nazwa, która przybiera 
charakter symbolu w danym wy­
padku) ujawniła mi się w całej 
grozie straszna rzeczywistość Hi­
szpanii. Kiedy jechałem z Valla 
dolid do Burgos, brak benzyny 
zmusił mnie do zatrzymania się 
w pobliżu wioski, liczącej około 
800 mieszkańców. Faszystom, któ­
rzy otoczyli samochód, pokazałem 
papiery i zapytałem: „Czy dużo 
„złych" jest tutaj?" Młodzi ludzie 
odpowiedzieli ir wzruszając ra­
mionami: „Bal ! yio ich zaledwie 
dwunastu, i wL .aie przed chwilą 
zaiatwiliśmy się z ninti. Jeśli pan 
chcc ich zobaczyć, proszę udać 
się z nanti: leżą na rozdrożu t 
za'pewne jeszcze nie ostygli". Ale 
jacy to byli ludzie? —  spytałem 
zatrwożony. Byli to biedni, żyją­
cy u boku tych, którzy mieli stać 
się ich mordercami.

„Od tego czasu wiele rzeczy wi­
działem w Hiszpanii, Dowódcy 
wojskowi, falangiści, często na­
wet księża i biskupi, wszyscy za­
pewniali mnie, że wystarczy naj­
lżejsze podejrzenie lub najmniej 
określona denuncjacja, aby podej­
rzanego rozstrzelać. Wiadome nu 
jest, iż w pierwszych tygodniach 
powstania wykonano w Vallado- 
iid 3000 wyroków śmierci, a w 
Saragossie ponad 4000. W  Bur­
gos ani na chwilę nie zaniechano 
rozstrzeliwania rządowców. Egze- 
kucyj na członkach organ, robotn1 
czych lub przywódcach repubhkan 
skich dokonywa się ze szczegól­
nym okrucieństwem. Oprócz tego 
we wszystkich miastach, zajętych 
przez powstańców, spalono z 
wielką pompą książki i całe biblio­
teki. Fanatyzm morderców nie po 
trafł ścierpleć w swoim sąsiedz­
twie najdrobniejszego ziarna „h e ­
rezji".

Lud, robotnicy 1 rzemieślnicy 
bez żadnego wyjątku są przeciw

żołdakom i faszystom. Drobnomie- 
szczaństwo ł inteligencja pracują­
ca są w swej większości wrogo 
usposobione dla powstańców. Ko­
ściół a raczej jego przedstawiciele 
w Hiszpanii, pozostaje w zupełnej 
zgodzie z powstańcami. Jest w 
tym coś takiego, czego nie po­
trafię zrozumieć, czego żaden 
szczery katolik, świadomy naka­
zów religii, nie zdoła pojąć. W al­
czyć z ludem, z biednymi i po­
magać tym, którzy przy pomocy 
hord arabskich napadają na wła­
sny krajl Stanąć po stronie tych, 
którzy głoszą barbarzyńskie po­
gaństwo hitlerowców i ubóstwie­
nie państwa, które jest prawdzi­
wym uszczerbkiem dla wszeci.wla 
dzy boskiej. Słyszałem, jak ksiądz 
przemawiał do wiernych podczas 
uroczystej mszy j nawoływał ich 
do zbrojnego powstania przeciw 
rządowi. Widziałem księży błogo­
sławiących tanki, jak gdyby moż­
na było połączyć obrzęd religijny 
i imię Chrystusa z narzędziami 
śmierci.

T o  wszystko byłoby może śmie­
szne, gdyby nie stanowiło praw­
dziwej profanacji religji. Nie są­
dzę, iżby faszyści mieli triumfo­
wać. Zwycięstwo ich byłoby zbyt 
straszne dla cywilizacji europej­
skiej i dla dalszych losów ludzko­
ści. Usiłują przekonać nas, że ta 
wojna —  to zbożne dzieło, to kru­
cjata. Co do mnie oświadczam: ta 
wojna nie ma nic w sobie ze świę­
tej wojny. W obozie powstańców 
panuje prawdziwe bezbożnictwo.

Komisja Kulturalno -  Oświato­
wa Zw. Prac. Kom- i InsŁ U ży t 
Publ. w  Polsce, Oddział VI Tram­
waje i Autobusy, W arecka 7, u- 
rządza on. 30.1 r. b. (sobota) w 
lokalu własnym, składkową zaba­
wę taneczną, część artystyczna 
pod kler. arŁ dram. Eugeniusza 
Poredy. Bufet na miejscu. Ornie- 
stra Jazzowa. Początek o godfc 
2 2 -4
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Kongres demokratycznej młodzieży
Otrzymaliśmy sprawozdanie z

Kongresu Śląskich Organizacyj 
Młodzieży Demokratycznej w Ka­
towicach. Rzeczą charakterystycz­
ną jest to, że cała demokratyczna 
młodzież śląska bez różnicy ideo­
logii łączy się w obliczu wspólne­
go niebezpieczeństwa faszyzmu. 
Sprawozdanie z Kongresu i po­
wzięte rezolucje podajemy w skró- 
tie. Redakcja

L SPRAWOZDANIE
Żyjąca pod obuchem kryzysu gos­

podarczego młodzież robotnicza Ślą­
ska dochodzi do przekonania, że bez 
głośnego upomnienia się o swe pra­
wa do życia i do wolności politycznej 
będzie dalej prowadziła żywot nędza­
rzy. Kongres był wyrazem głębokiej 
troski młodzieży nie tylko o swoją 
i klasy robotniczej przyszłość, ale 
i o przyszłe losy Polski. Uczestnicy 
dyskutowali nad środkami zarad­
czymi przeciw wzrastającej nędzy 
wśród młodzieży, dyskutowali nad 
szkolnictwem, a choć podzieleni świa 
topogiąaami, ustalili, że mimo tych 
różnic w walce z faszyzmem i anty­
semityzmem pójdą zwarcie i porno, 
gą stronnictwom demokratycznym w 
odbudowie Polski Ludowej.

Kongres zagaił przewodniczący 
Komitetu Porozumienia śląskich Or­
ganizacyj Młodzieży Demokratycznej 
ob. Janta, przedstawiciel młodzieży 
socjalistycznej. W zasadniczym refe­
racie, omówił sytuację materialną 
młodzieży. Cztery i pół miliona mło. 
dzieży w wieku od 16 do 28 lat znaj­
duje się poza nawiasem produkcji i 
bez op:eki, tworząc wskutek niedo­
żywiania olbrzymie zastępy gruźli­
ków i fizycznie zniszczonych istot. 
Szkolnictwo elementarne, ta podsta­
wowa instytucja kształcenia młodych 
dusz, jest w stanie opłakanym. Prze­
szło mii ui dzieci w wieku szkolnym 
nie korzysta z nauki wobec braku 
szkół. Uczelnie średnie i wyższe są 
dla młodzieży jak robotniczej tak 
włościańskiej niedostępne a powodu 
wysokich opłat. Przykładowo wyli­
czył mówca na podstawie statystyki 
Min. W. R. i O. P. odział młodzieży 
w uczelniach. Omawiając faszyzm, 
powiedz-a], że jest to ruch o charak­
terze bardzo prymitywnego nacjona­
lizmu i nienawiści rasowej, który za 
pieniądze bankierów 1 przemysłów- 
eów chce utrzymać ustrój kapitali­
styczny. Nie możemy zamknąć oczu 
na faszyzm endecka, który przy po­
mocy hecy antysemickiej uprawia 
szkodliwa dla Polski awantury. Na 
antysemityzm odpowiemy wspólną 
walką przeciw walce brutalnej ende­
ków. Śląsik jest zagrożony przez hitle 
ryzm, zwalczać będziemy tak polski, 
jak i niemiecki faszyzm, jako naj­
większego wroga cywilizacji i kultu­
ry.

Ob. Dubiel, przedstawiciel „Jedno­
ści", stwierdził różnice ideologiczne 
między jego organizacją a socjalista­
mi, jednak w obliczu niebezpteczeó-

wersytetach przez bojówki faszystów 
skie.

Młodzież Robotnicza śląska prze-

ś l ą s R i e  j
stwa faszyzmu „Jedność" zapomina
0 różnicach i wspólnie wyrusza z na 
front zjednoczonych sił demokratycz­
nych o wyparcie faszyzmu z naszego 
kraju, o p-zebudowę ustroju kapitali­
stycznego na ustrój gwarantujący 
każdemu egzystencję materialną i 
wolnuść osobistą i polityczną. Nie 
chcemy upadku Polski i dlatego idzie 
my w bój o Polskę Ludową.

Trzeci z kolei mówca ob. Kramorz 
stwierdza, że silną Polskę można 
zdobyć tylko walką przeciw krzyw­
dzie klas upośledzonych, zdobyć przez 
demokrację gospodarczą i polityczną.

Dyskusja była wyrazem jednoniyśl 
ności zebranych na temat ustalonych 
przez mówców postulatów młodzieży
1 środków walłd dla ich osiągnięcia, j 
Po dyskusji Kongres zatwierdził j wie Berezy. Tylko zmiana sytuacji 
deklarację ideową Komitetu Porożu-1 przez oddanie losu Państwa w ręce 
mienia i kilka rezolucyj.

II. Z  TEKSTU REZOLUCYJ 
Śląska Młodzież Pracująca zebra­

na na kongresie śląskiej Młodzieży1 metodom zatrudniania młodzieży w 
Demokratycznej przesyła braterskiej 0 . D. R-ch, za zwiększeniem stawki 
młodzieży hiszpańskiej walczącej o na robotach publicznych oraz za 
niepodległość Hiszpanii, braterskie. skróceniem czasu pracy bez obniżki 
pozdrowienia i wyrazy najwyższego płac w całym przemyśle.

Z Łodzi

Zabolało wiąc krzyczą
Panów redaktorów ,Jutra" i „A . 

B. C." przygwożdżenie ich przez 
naa, jako oszczerców mocno zabola­
ło. Rzucają się więc jak ryba w sie- 

j oi i próbują nowymi insynuacjami i 
wykrętami osłabić wrażenie, jakie w

uznania i podziwu dla jej męstwa.
Śląska Młodzież Pracująca bez­

względnie potępia ekscesy wywoły­
wane systematycznie na polskich uni- 1 społeczeństwie spowodował fakt, ie

pp. Majewscy, Kwiatkowscy, Zalew­
scy, Piaseccy, Kuncewicze et tutti 
ąuanti —  gdy im zaproponowano

syła młodzieży chłopskiej zjednoczo- j wgludnięde w księgi buchalteryjne
„Dziennika Popularnego", celem 
stwierdzenia, jak nie słuszne są ich 
oszczerstwa, — na wezwanie się nie 
zjawili.

„A . B. C "  ucieka się do żakow­
skich chwytów. Oczywiście nie gar­
dząc przy okazji karczemnymi napa 
ściami i nouzymi insynuacjami na te 
mat oklepanego „folksfrontu" i o- 
śmieszonej „żydo - komuny". Zacne

nej pod sztandarami ,Wici‘‘ brater­
skie pozdrowienie i zapewnienie nie­
złomnej solidarności w walce o pra­
wa polskiego ludu.

Kongres zwraca - się do Polskich 
Stronnictw Demokratycznych o wy­
sunięcie łącznie z postulatem zmiany 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Se­
natu, żądania praw wyborczych dla 
młodz.eży od 21 roku życia.

Kongres wypowiedział się w spra-

chłopów i robotników przywróci spo­
kój w kraju.

Zebrani wypowiadają się przeciw

Na dzień 27 b. m. wyznaczana 
była w łódzkim sądzie grodzkim 
rozprawa z oskarżenia radn. ży­
dowskiego Wajcmana, przeciwko 
radnemu z Obozu Narodowego 
Szwajdlerorti, której przedmiotem 
jCst incyuciii, jaki miał miejsc^ 
p« dczas burdy endeckiej na pierw 
szyni posiw ien iu  n-.rn.oi ranę; 

Rady Alką.--dej, gdy redny Szwaj 
dier, wśród innych wyzv.isk, na­
zwał żydów dezerterami.

• *
•

Długotrwały zatarg w Widzew­
skiej Manufakturze w Łodzi, któ­
ry rozpoczął się na skutek kon­
fliktu dyrekcji z majstrami —  o-

becnie zaostrza się, w związku 
z postulatami robotników.

Do produkcji w omawianej fa ­
bryce wprowadzono ostatnio w łó­
kno lniane które na skutek swej 
nietrwalości powoduje większe 
trudności w pracy dla robotników, 
a prócz tego wydziela kurz, szko­
dliwy dla zdrowia —  w obec cze­
go robotnicy żądają podwyżki za­
robków i zmniejszenia norm cbslu 
g>-

W sprawie tej ma się odbyć kon 
ferencja w inspekcji pracy i w wy­
padku nieuwzględnienia postula­

tów robotniczych możliwe jest 
powstanie konfliktu obejmujące­
go 7,000 robotników.

W ilk a  o słuszne prawa emerytalne
Poa. Ostafin wniósł do laski mar- inowacje, które świadczenia emery-

szałkowskiej projekt ustawy w Bpra- 1 rytalne dla pracowników pomniejsza- 
wie emerytur praco w. państwowych. • ją. Na ogół emerytów ma być wpro-
Ltytr.ywar.o przy tym powszechnie . wadzana opłata w wyskości 5‘A; do­
żę pos. Ostafin reprezentuje sfery I datek za niezdolność do pracy uza- 
pracownicze i że projekt z nimi z o -! leżnia się od uznania władzy; pro- 
stał uzgodniony. Rewelacją też było jekt wreszcie wprowadza minimum 
stwierdzenie przez Międzyzwiązkowy j stopnia niezdolności pracy do wysa- 
Komitet Pracowników Państwowych, i kości 50% niezdolności dla uzyskania

to pisemko, jak przypuszczamy, pió­
rem znanego kameleona politycznego’ 
hochsztaplera dzienniKOrsItiego, bio­
rącego pieniądze, skąd się da, na­
wet od faszystów za propuyandę w 
sprawie Abisynii, człowieka, który 
byt socjalistą, sanatonrm, endekiem i 
oencrowcom, jednym słowem, p. Ro­
mana Dąbrowskiego—w braku innych 
argumentów usiłuje anonimowo ata­
kować osobiście za pomocą natural­
nie oszczerstw, członków naszej re­
dakcji. Te insynuacje pozostawiamy 
na uboczu otaczając je  należytą por 
cją pogardy.

Ale jak się tłomaczy organ oene- 
rouiski, żc jego i edaktorzy uważali 
za wygodniejsze nie usłuchać wezwą 
nia. Oto, A. B. C, z głupia frant pi­
sze, że w naszym artykule z dn. 20 
b. m. wzywającym kulumniatoi ów

komunistą. Komunistą jest oczywi­
ście Wódz socjalistów hiszpańskich, 
Largo Caballero, komunistą jest toż 
Romain Rolland, a Struga, suoro już 
nie można zrobić z niego komunisty, 
jak usiłuje się zrobić np, z Wasilew­
skiej mianuje się wielkim mistrzem, 
masonerii. Przekręć,- się. przeinacza, 
przedstaioia się tendencyjnie wyniki 
plebiscytu, by po tym moc wołać o 
policję i pleść duby smalone na te­
mat żydokomuny". Brukowiec oe- 
nerowski, podżegający do burd i 
gwałtów, rozdziera szaty na temat 
naszego plebiscytu:

,Takto spokojnie w stolicy Pol­
ski uprawia się propagandę Lit­
winowa, W oroszyłowa, Dymitro­
wa i Thaelmanna".
„Jutro" bez jutra przyzwyczajone 

jest do fałszowania prawdy, nie mo­
że więc zrozumieć, że ,j)ziennik Po­
pularny" swój plebiscyt traktuje ucz 
dwie podając, to, co piszą czytelni­
cy. Jeśli glosują oni na marsz. Ry­
dza - Śmigłego, Doboszyńskiego, du­
chowego wodza panów z „Jutra", 
prof. Zielińskiego (zwolennika Hitle 
ra), ministra Becka a nawet Hitle­
ra i t. d. i t. d., wydrukowaliśmy te 
glosy, tak, jak napisaliśmy ile osób

wypowiedziało się za Litwinowem, 
Woroszylowem i Thaelmanem, t  któ 
rych tylko Litwinow otrzymał więk­
szą ilość, bo 65 głosów, a pozostali 
otrzymali: Thaelman —  i, Woroszy 
Iow t Dymitrow po jednym glosie.— 
Za wypowiedzi czytelników redakcja 
nie bierze, bo nic może brać odpowie 
dzialnośei. , Jutro" zaś dobiera tylko 
te nazwiska, które mu są wygodne i 
bagatelizuje fakt, że Ossietzky o- 
trzymał największą ilość głosów.

Cala ta nagonka świadczy o tym, 
że pp. redakiorów brukowo - reakcyj 
nej prasy, przygwożdżenie ich osz­
czerczych metod mocno zabolało. Z 
wściekłości stracili wszelki umiar i 
wszelki sens. Myślą, że krzykiem od 
torócą od siebie uwagę i w kuble wy 
lewanych przez nich pomyj zatopią 
prawdę.

Jeśli chodzi o , Jutro" — to wszy­
stkie te łamańce i „ chwyty"  nic mu 
nie pomogą. Ant jeden czytelnik nie 
przybędzie do grona tych kilkunastu 
straceńców, którzy jeszcze z naraże­
niem zdrowia i poczytalności urny sio 
wej czytują ten wyprany z myśli 
taktu i  talentu brukowiec.

S-EK

Plan gospodarczy 
spółdzielczości

W  dniu 23 stycznia r. b. odby­
ło się posiedzenie Rady Nadzor­
czej Związku „Społem "

W  drugim dniu obrad szczegó­
łow o przedyskutowano program 
gospodarczy Spółdzielczości Spo- 

do sjrraudzenia, a potyrr, odwołania! żyw ców , zreferowany na Zjeździe 
oszczerstw, daliśmy im termin is-j/o j Jubileuszowym „Społem " przez 
stycznia. Istotnie maszyna odbiła 
źle dwójkę, tak, że mogła ona wy­
glądać na jedynkę. Chodziło oczywi-

że projekt ten nie tylko daleko od­
biega od postulatów pracowników, 
ale znacznie dotychczasowy stan rze­
czy pogarsza. Projekt wprawdzie 
przywraca dla pracowników państwo 
wych policzainość służby zaborczej 
i pracy zawodowej, ale wprowadza

emerytur. Inaczej mówiąc, o ile pra­
cownik niema 50% niezdolności do 
pracy, to przed ukończeniem 15 lat 
służby może iść poprostu na bruk.

Z tych wszystkich względów mię­
dzyzwiązkowy komitet wypowiada 
się przeciw projektowi pos. Ostafina.

ecie o 35 stycznia, co zresztą iv na­
stępnym dniu wolowymi czcionkami 
sprostowaliśmy i czego panowie re­
daktorzy .4. B. C. przegapić nie mo­
gli, choćby dlatego, że prócz naszego 
pisma otrzymują wycinki z Jnfor- 
macji Prasowej".

Ale, aby ni* było nieporozumień i 
wykrętów, ie panowie z „A, B. C." 
nie przyszli dlatego. U „ni* souwa- 
żyli" naszego sprostowania, dajemy 
im w drodze wyjątku nowy termin. 
Czekamy na nich do dnia 3-go lu­
tego włącznie. Jaki teraz pcmowi* 
znajdą wykrętf

Inaczej postępuje drugi oenerow- 
i s/fi organ „Jutro". Przyznajemy że 

nieco zręczniej. Organ p, Piaseckie­
go na temat naszego wezwania i ca­
łej sprawy nabrał wody do ust. Czu­
je, że pozycja jego jest beznadziejna, 
więo ujoli o tej sprawie nie pisać, 
ale jak gdyby nigdy nic, prowadzi 
nadal swą oszczerczą kampanię. Co 
trzeci wyraz na temat „Dziennika 
Popularnego", jest „folksfront". O- 
kazji w tym wypadku dostarcza ra­
chitycznej 5-groszówce nasz plebis­
cyt. Członka Stronnictwa Ludoioego, 
Mariana Czuchnowskiego, robi się

prof. M. Rapackiego i omówiony 
następnie przez wszystkie Rady 
Okręgowe Związku i przyjęty na 
37 zjazdach okręgowych Zw iąz­
ku „Społem ".

Rada Nadzorcza Związku wszy 
stkimi głosami przeciwko jedne­
mu (delegat okręgu Poznańskie­
go) powzięła następującą uchwa­
łę:

„Rada Nadzorcza przyjmuje o- 
gólne tezy referatu M. Rapackie­
go, wygłoszonego na Zjeidzle 
Pełnomocników Związku w dniu 
14 czerwca 1936 r. p. t.: „Program 
gospodarczy Spółdzielczości Spo­
żywców", Jako wytyczne progra­
mowe w sprawie państwowej po­
lityki gospodarczej całego ruchu

spółdzielczego spożywców, repre­
zentowanego przez Związek „Spo 
łem".

Sprostowani11
We wczorajszej notatce p. t  „Dwa 

dokumenty i jeden fakt", gdyśmy 
wspominali, żc chorego Pawina, 
którego zły stan zdrowia stwier­
dzają podane przez nas świadectwa 
lekarskie — nie należy utożsamiać 
z drugim wywiezionym do Berezy—  
wkradł się błąd zecerski. Ten drogi, 
który został wywieziony do Berezy, 
niemal wproet i więzienia, o czytL 
pisaliśmy onegdaj, nazyw* aię P il-  
wim.

Strajk w bydgoskie)
fabryce

W  dniu wczorajszym wybuch! 
strajk w fabryce metalurgicznej 
„Halka". Akcję strajkową prow i- 
dzi klasowy związek zawodowy,

Zwolnienie adw. Jursza
z Berezy

W obec stwierdzonego uspoko­
jenia nastrojów w powiecie w yso­
ko - mazowieckim, minister Spraw 
W ewnętrznych gen. Slawoj-Skład- 
kowski zarządził w dn. 28 stycz­

nia zmniejszenie w powiecie wy­
soko -  mazowieckim rezerwy po­
licyjnej oraz zwolnienie z miejsca 
odosobnienia w Berezie Kartu­
skiej adw. Jursza. (P A T ).

Poeta w Berezie
Przed kilku dniami donosiliśmy 

o nagłym i bez podania powodów

im S I Z e cra d f& w rcs 2 6 ^  * czała: „precz!", „precz"! —  Już niewiadomo było

EGZYSTENCJE
F - o w & e i ć  w s p ć ł M e i u . a  1 

C z e ś -  p i e r w s z a ;

W I E L O B O K I
Uniósł ręce, z których prawa uzbrojona była 

historycznymi już obcęgami —  i slai tak ctiwdę 
natchniony i jeszcze przejęty dokonanym uzieiem. 
Przypomniał mi się od razu obraz wielkiego mistrz i 
naszego Jana Matejki p. t. „Kazanie Skargi *. Ręce 
podniesione nad głową, bystry wzrok, rozwiane 
włosy —  oto co  mi nasunęło to porównanie. Zaraz 
jednak dostrzegłem pewne różnice- Skarga był sta­
ry, Rudolf młody, Skarga miał brodę, Rudolf nie, 
Skarga był księdzem, Rudolf człowiekiem świec­
kim,'Skarga był wirogiem heretyków, Rudoif posia­
dał szlachetną tolerancję, Skarga był reakcjonistą, 
Rudolf liberałem, Skarga przemawiał do króla i ma­
gnatów, Rudolf do łazików i rodaków mieszczan. 
Poza tym jednak obraz w ogólnych zarysach zgadzał 
się w zupełności. Najlepszy dowód, że mi się samo- 
łzutnie i bezpośrednio, jako porównanie, nawinął.

Tłum podniecany ustawicznie uciechą i buń- 
czucznością wyrostków przeszedł z ogólnikowego 
„hurra" na zupełnie konkretne hasła; lecz tu na 
terenie konkretności właśnie zarysowały się na­
tychmiast różnice, pierwotna zgoda prysnęła jak 
bańka mydlana; —  część zaczęła w ołać: „niech 
ty je " , „niech ż y je "  —  inna natomiast grupa krzy*

co się do czego odnosi —  tyle tylko wyrozumia­
łem, że entuzjazm jest, zachwyt też jzst, nawet 
egzaltacja, że namiętności zaczynają grać —  a to 
w takich momentach historycznych rzecz zasadni­
cza. Tak mniemam.

I oto znów Rudolf!
Jak mistrz prawdziwy, jak ksiądz Pohak, który 

umiał ześrodkować uwagę zaściankowej szlachty na 
tabakierze z wizerunkiem Bonapartego (o którym 
już, używając drugiej nazwy tego sławnego czło­
wieka, mianowicie Napoleon, mówiłem), jak nasz dy­
rygent chóru Towarzystwa Sokół, świetny sam te­
nor, pan Apolinary Danobis, który umie trzymać 
w ryzach naszą młodzież rozwałęsaną i nieposłu­
szną, tych naszych kochanych, lecz rozpuszczonych 
urwipołciów „szmaciarzy" —  tak też właśnie Ru­
dolf, zgrzany jeszcze i spocony, wsparty w tej chwili 
oburącz na balustradzie —  patrzał na masę głów 
ludzkich, jakby drugi wryższy bruk tego rynku —  

w mig zorientował się, że takie „m e ch  żyje" 
i „precz" nie tylko nic me znaczy, lecz wrprost 
szkodliwe jest dla sprawy i jedności i solidarności —  
podniesioną ręką nakazał posłuch, wyczekał cbwi- 
lę, a gdy się wszystko pow oli uciszyło, jak wzbu­
rzone fale morza on tam z balkonu ze swego bo­
cianiego gniazda —  żeglarz nieustraszony —  zawo­
łał:

—  rodacy —
Powtórzył:
—  kochani rodacy —
I dodał:
—- c o  tu dużo gadać —

Retorycznie zapytał:
—  nieprawdaż? — poco? —
Stwierdził:
—  lepiej zaśpiewajmy —
I natychmiast zaintonował:
—  o cześć wam panowie —
.Wtedy ktoś z tłumu wrzasnął:
—  od początku —  co jest do cholery!
Ktoś inny dorzucił:
—  bałagan czy co —  jakże tak —
Lecz Rudolf już zaczął śpiewać:
—  gdy naród do boju wystąpił z orężem —
W tej chwili obejrzałem się z uczuciem jakiegoś 

nieuzasadnionego lęku, nagłej trwogi — już wtedy 
poczułem skurcz serca, gdy pomyślałem „wzburzo­
ne fale morza" i „ze swego bocianiego gniazda —  
żeglarz nieustraszony" —  tak, a teraz obejrzałem 
się raptownie... czy w oknie firmy Melchior Załaj 
jest jeszcze ten globus; nierozsądne! —  bo gdzieżby 
się miał podziać? —  oczywiście był; i taki sam: 
Afryka, wyskubane wybrzeża Europy —  te same 
rude, cienkie jak nitka granice —  i słabe jak nitka 
mignęło mi przez głowę; —  nawet mnie mecc roz­
śmieszyła ta mała kula ziemska, którą od biedy 
możnaby w futbol zagrać! —  planeta —  ziemia —  
glob! —  ostatecznie z takiego naprzykład Marsa to 
ona, ta nasza ziemia, jeszcze jest mniejsza, całkiem 
mała, iskierka; i wszystko się na niej mieści i części 
świata i morza rozległe i powiat nasz i W ądołów 
z tłumem ludzi na rynku, z płaskim, blaszanym 
orłem na bruku i z Rudolfem tam na balkonie,

i— za naszą niewolę kajdany —■
( D . c n . j .

aresztowaniu
ukraińskiego poety Aleksandra 

Hawryluka.
Zarazem wezwaliśmy Zw. Zaw. 

Literatów Polskich, Pen-Club i 
Polską Akademię Literatury do 
zajęcia w tej sprawie stanowiska.

Dziś dowiadujemy się, że aresz­
towany w Zabłociu dn. 20 stycz­
nia Aleksander Hawryluk wysła­
ny został
do miejsca odosobnienia w  Bere­

zie Kartuskiej.
Wezwanie nasze pod adresem 

wyżej wymienionych oficjalnycłr 
i nieoficjalnych instytucyj z całym 
naciskiem ponawiamy.

Osadzenie w  Berezie
Do obozu odosobnienia w Be­

rezie Kartuskiej za działalność 
wywrotową wysłany został raiesz 
kaniec Kutna Józef Kosz, sekre­
tarz miejscowej sekcji robotników 
przemysłu odzieżowego.

Ludowcy a Kongres PPS
Prezydium N. K. W. Stronnic­

twa Ludowego wyśle depeszę po­
witalną na kongres P. P. S.f któ­
ry rozpocznie swoje obrady w dn 
31 stycznia w Radomiu.

AKADEMICKI WIECZÓR 
TOWARZYSKI

Samopomoc Bratnia Studentów 
W. W. P. w Łodzi urządza «L 30 aty- 
cznia 1937 w Białej Sali Hotelu Man- 
teufla, Zachodnia 43, Akad. WiecŁ 
Towarzyski.



A

ToW. „Trzeźwość" urządtea dnia 
8 j b. m. o godz. 20-ej w lokalu wła 
snym ul. Oboźna 4 m. 28 zebranie 
odczytjv e z lasłępującym progra­
mem:

1. P. dr. Kazimierz Jasielewicz 
w ygi odczyt p. t. „Z  tajemnic ludz­
kiego. organizmu".

2. P. Lelska i p. *** —  dekls macje.
3. -Występy członków świetlicy 

To w. „Trzeźwość". Wstęp bezpłatny.

OdDow edzi Redakcj
B- S. (Zakopane). — Nie wydru­

kujemy, chociaż zgadzamy się z uwa 
gai i,

Herm, Schonf. —  Niestety, dla 
braku czasu nie możemy służyć tymi 
CŁiformacjami bibliograficznym:. Je­
żeli autor artykułu będzie rozporzą­
dzał jakimiś danymi, zamieścimy je.

P O N I E K Ą D
NA GEN. MOLĘ.

Czy nie znajdzie się nikt 
zapytać pozwolę 
co wynajdzie „Elit" 
na robactwo i Mole?

Cyk-cyk

Ha  GEN. QUElPO DE LLANO 
Pieje i kwili 
forte lub piano 
kłamczuch z Sewilli 
Queipo de Łgano.

Cyk-cyk.

SPORT
Z  cyklu „U b ie g ły  s e zo n "

Z wiatrem w zawody
Podaniem poniższych osiągnięć 

żeglarskich — kończymy cykl arty 
kułów „ubiegłego sezonu". Omó­
wienie całokształtu życia spor­
towego w roku 1936 zamieścimy 
w jednym z najbliższych nume­
rów.

W  osratnicłi larach żeglarstwo 
wykazuje dość szybki rozwój. Co­
raz większe zainteresowanie wzbu 
dza ten piękny sport. Zawodnictwo 
jednak — mało jest ten sport roz­
powszechniony. Poza udziałem w 
olimpiadzie polscy żeglarze star­
towali w licznych regatach zagra­
nicznych, zajmując bardzo dobre 
lokaty. Największe sukcesy odnie­
siono w „Tygodniu Kilońskim" i 
„Tygodniu Bałtyckim" w Sopo- 

tacn. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje sukces „Korsarza", któ­
ry zajął pierwsze miejsce w re­
gatach Hel —  Kilonia na 30 star-

Straszny sen
Pan Pankracy Pchełka był na­

rodowcem. Chciał Polski wielkiej 
narodowej, wyzwolonej i wolnej 
od żydów, masonów i komuny.

Pan Pankracy Pchełka byt na­
rodowcem zorganizowanym. Mo­
zolnie wspinał się po szczeblach 
partyjnej drabiny. Gorliwie czy­
tywał wszelkie pisma narodowe. 
Rozmiłowanym wzrokiem wodzd 
codzień po farbą arukarsuą pa­
chnących kalumn(i)ach „Małego 
Dziennika“ i „Warszawskiego Na 
lodowego'1. Uczył się na pamięć 
ABC.

Gdy trzeba było, rzucał zgniłe 
jajka, choć sam smrodu nie lubił; 
gdy dobro naiodu tego wymaga­
ło, —  rzucał, bat nawet i petar­
dy.

Nie jeden kamyczek rzygnąl w 
żydowską szybę, nie jedną żylet­
kę ostrzył o komuno -  żydowską 
głowę.

A przede wszystkim krzyczał 
ciągle i gsośno, głośniej niż inni. 
„Precz z żydami" i ,^ydzi woni"

i awansował. Został Wielkim 
Oboźnym.

Udzielał się społecznie na pra 
wo i tylko na prawo. Wiecował, 
referował, przemawiał, nawoly 
wał, zachęcał. Od ki zyka aż 
schrypiał biedaczysko. Swoje siru 
ny głosowe złożył Ojczyźnie w o- 
fierze. Ani chwili wytchnienia.

Tylko noc, tylko sen były dluft 
wypoczynkiem.

Aż pewnej nocy, gay wielki o- 
bożny Pankracy Pchełka legł w 
swym małżeńskim łożu, co l»psze 
czasy w. ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza pomięto, i swe dla dobra 
narodowej sprawy strudzone człon 
ki rozprostował, począł śnić.

Wbrew swemu zwyczajowi. Bo 
pan Pankracy, gdy spał, nigdy 
nie śnił. Nie chrapał, nie gwizdał, 
nie mówił, nie majaczył i nie śnił. 
Poprosłu spał. Spokojnie i god­
nie, jak na dobrego i szczerego 
narodowca przystało.

Aż tu nagle sen! I jakiż to sen?!
Brr! Jeszcze dziś ciarki pana 

Pankracego przechodzą, gdy so 
bie sen ten mimowoli przypomi­
na.

Śniła się panu Pankracemu je 
go wymarzona, jego wyśniona 
Polska bez Żydów.

Obóz narodowy w rozsypce. 
Bez hasła, bez idei przewodniej!

Bo jakże tu wypisywać na mu- 
rach „B ij żyda", jak woiać ,J>recz 
z żydami", jak bojkotować Ży­
dów, jak każde zło Żydom przy­
pisywać, gdy ich już nie ma, gdy 
nie znajdzie w Polsce żyda ani 
na lekarstwo?!

Jak nawoływać „sw ój do swe­
go", gdy są tylko sami swoi?!

Młodzież akademicka, ongi
chluba narodu, zgnuśniala do cna. 
z braku ruchu, codziennej gimna­
styki i nieustannego treningu 
He ma już kogo bić, nie ma 'ta 

kim wyładowywać swego tempe­
ramentu, swej energii, próbować 
mocy swych mięśni i siły swych 
lasek,

Narodowy listopad mija na a- 
czelniach szaro i spokojnie. Po­
prosłu zabójcza nuda.

Pisma narodowe zaczęły ogła­
szać prosto z  mostu niewypłacal­
ność. Nakład malał do zera 
Wreszcie przestały wychodzić. Nie 
było o kim i o czym ani dla ko­
go pisać. Redaktorzy naiodowi 
poszli skubać zieloną trawkę.

Bezrobocie uderzyło w obóz na­
rodowy. W jego mówców, którzy 
nie mieli o czym mówić, w jego 
publicystów, którzy nie mieli u 
czym pisać, w jego szturmowców, 
któu y nie mieli kogo bić.

Wierzący i praktykujący naro 
dowcy zakupywali po świątyniach 
msze święte na intencję powrotu 
Żydów do Polski. Płynęły do nieba 
gorące i żarl.we modły: żydów  
daj nam Panie! Żydów racz nam 
zwrócić Panie!

Nic nie pomagało. Czarna roz- 
paczl

żydo -  dranie splatały naro­
dowcom okrutnego figla. Posłu­
chali ich, wynieśli się i ani rusz 
nie wracają. Raz jeszcze okazało 
się, że przewrotność żydowska nie 
zna granic.

Wreszcie, gdy wszelkie próby 
importowania Żydów spełzły na

niczym, zebrała się Rada Naczel­
na Stronnictwa Narodowego, Pc 
burzliwych obradach, wśród gio  
bowej ciszy, zapadła jednomysl 
nie uchwała: „Stronnictwo Naro­
dowe ogłasza upadłość, z  powo­
du zupełnego odpływu i wyczer 
pania się kapitału zakładowegp .

żydy zwyciężyłyi — ...
Pan Pankracy Pchełka ciężko 

westchnął, stęknął i obudził się 
ze strasznego snu. Drżący, w zim 
nych potach, ze zjeźonym ze stra­
chu włosem na łysiejącej głowie.

Wielki obozny półsenny pod­
biegł do okna.

Na szczęście to był sen tylko.
Ledwie uchylił okiennice poczuł 

swymi narodowymi nozdrzami od 
raźającą woń miazmatów wscho­
du, rozkładających rozsłonecznio- 
ną Warszawę.

Ulicą przemknął chyłkiem zgar­
biony żyd  -  tandeciurż, Ża nim 
narodowa młódź.

Na rogu, na murze czernił się 
wielkimi literami napis: „Bij ż y ­
da"!

Pan Pankracy Pchełka otarł pot 
z czoła. Odetchnął z prawdziwą 
ulgą. Są jeszcze Żydzi w Polsce!

tujących jachtów państw bałtyc­
kich.

Jak co roku, odbyły się w  roku 
ubiegłym liczne dalekomorskie wy­
prawy jachtów. Na pierwsze miej­
sce wybija się nowa wyprawa 
„Daru Pomorza" dookoła świata.

Poza tym odbyły się liczne re­
gaty śródlądowe, które wykazały 
dobrą klasę naszych żeglarzy.

żeglarstwo rzeczne natomiast 
znajduje się dopiero w fazie roz­
wojowej 1 poważniejszych imprez’ 
o znaczeniu ogólno - krajowym w 
roku ub. nie było.

Osobno należy wspomnieć o  
rozwoju żeglarstwa na lodzie. 
Sport ten zainicjowany pizez klub 
żeglarski w Chojnicach, uprawia­

ny jest również przei Jacht-ICub 
i.a jeziorach Augustowskich oraz 
przez harcerzy i akademików na 
Naroczy.

W  roku ub. klub żeglarski Choj­
nice wziął udział w regatach mię­
dzynarodowych o mistrzostwo 
Europy w Angeburgu. Na skutek 
wypadku, jakiemu uległ poiski 
jacht, nasi żeglarze sklasyfikowali 
się na dalszych miejscach.

Specjalna komisje dla jachtin­
gu lodowego podlega komisji tech­
nicznej polskiego związku żeglar­
skiego, żeglarze lodowi zgłosili 
się do międzynarodowej unii że­
glarstwa na lodzie i zostali przy­
jęci w charakterze członka zwy­
czajnego

W iadom ości k ra jo w e  
Tenis

JULJUSZ ANSER.

R E C E N Z JE  FILM O W E
„PAŁAC W E  FLANDRII" — Reż.i 
Geza v. Bolvary —  ldno „STUDIO" 

Międzynarodowy bojkot filmów 
hitlerowskich zmusił Niemcy do swo 
istego odbarwiania filmów, przezna­
czonych na eksport. Akcja „Pałacu 
we Flandrii" toczy sdę w Belgii, we 
Francji, w Anglii, zahacza nawet o 
daleką Australię, ale skrzętnie omi­
ja  Niemcy, Bohati rami filmu są o- 
soby narodowości francuskiej i an­
gielskiej. Można sobie wyobrazić —  
jak bardzo cierpi z tego powodu o- 
sławiony germański kompleks wyż­
szości. Niestety —  interes jest inte­
resem. Wzamian za cenne dewizy— 
które uzyskuje się drogę eksportu, 
opłaci się nawet zrezygnować (na 
tym odoinku) z ekspansji ideologicz 
nej. Trzeba bowiem przyaiać bez­
stronnie, że „Pałac we Fiand^i" nie 
zależnie od pewnych militarystycz- 
nych akcentów, specjalnie hitleryz­
mem nie padhrle. Mimo to można 
na przykładzie tego filmu scharakte 
ryzować obecny stan sztuki filmowej 
w Niemczech. Nie będzie to z pew­
nością chwyt nielojalny, ponieważ 
Bolvary uchodzi za lumuwraa kine­
matografii niemieckiej i jest twórcą 
Szeregu filmów o charakterze repre­
zentacyjnym. Najbardziej typowa 
dla współczesnej produkcji niemiec­
kiej jest kiczowata, sentymentalnie 
bezmyślna atmosfera, właściwa pew 
nej kategorii powieści bulwarowych 
Nie świadczy to bynajmniej o tym, 
by przewrót narodowo - socjalisty­
czny wpłynął ożywczo na zaintere­
sowania filmowcór niemieckich. — 
Wprost przeciwnie: tendencje do po­
głębienia problematyki filmowej —

które obserwujemy od pewnego cna- 
su w kinematografii ame-ykańek ej, 
angielskiej i francuskiej, najwyraź­
niej ominęły Niemcy. W berlińskim 
dziennfku , Germania‘‘  ukazał się 
niedawno artykuł, wytykający fil­
mowi niemieckiemu lubowanie się w 
tematach z życia arystokracji i mi­
lionerów. Sprawozdawca pisma nie 
bez słufm ośr starał się dowieść, że 
filmy takie, obrazujące luksusowy 
tryb życia wyższych dziesięciu ty­
sięcy, mogą wzbudzać naebezp'eczne 
refleksje w umyśle szarego widza, 
który w życiu codziennym boryka 
się z największymi trudnościami na­
tury materialnej. Nie chodzi w tej 
chwili o uzasadnione obawy dzienni 
karza z „Germanii", lecz o sam fakt 
że wolny od nrazmatów film nie­
miecki żywi takie Si me zaintereso­
wania, jak rasowo trędowata pro­
dukcja polska 

Pod względem technicznym film 
sklecony jert prymitywnie i niezdar­
nie. Scenariusz, obliczony na jak naj 
większe wyzyskanie możliwości ■wo­
kalnych Marty Eggerth, nie bawi 
się w subtelności i wolny jest od 
wszelkiej inwencji. Marta Eggerth 
śpiewa przeciętnie co pięć minut, w 
prywatnych mieszkaniach i na ba­
lach, w pałacach i filharmoniach. — 
Trzeba przyznać, że posiada dużą 
kulturę śpiewaczą, ale to oczywiście 
filmu nie ratuje. Montaż nieporadny 
i partacki przypomina do złudzeni? 
naszą „rodzimą" produkcję. Trudno 
po prostu uwierzyć, że niegdyś film 
niemiedd walczył o lepsze z Amery­
ką I (JOSS).‘

DALSZE WYNIKI POLSKICH 
TENISISTÓW NA MISTRZO­

STWACH RZESZY.
W dalszych rozgrywkach teniso­

wych o międzynarodowe mistrzostwo 
Rzeszy w hali rozegrano następujące 
mecze:

Gra pojedyńcza pań: *

Do półfinałów gry pojedynczej pań 
poza Jędrzejowską i Dunką Sperling 
zakwalifikowała się jeszcze Angiel­
ka Yorke, która pokonała w ćwierć- 
fina.e Kraus 4:6, 6:4, 6:1.

Gra podwójna panów:
PfciU polska Tarłowski —  Tło czyń 

ski oddała zwycięstwo bez walki pa­
rze niemieckiej von Cramm —  Hen­
kel.

Poza tym para dr. De iŁ»rt - Det- 
tmer wygrała z parą duńską Svem 
Sperling —  Holst 6:2. 6:2.

Gra tnie ,/ana:
W  grj mieszanej para polska Jf

drzejoweka — Tarłowski przegrał- 
z parą niemiecką Heidtinan —  Beoth 
ker 6:1, 3:6, 1:6. Inne wyniki:

Hoynaux, Naeyaert —  Y/arrHng, 
Jenssen 2:6, 6:3, 8:6.

Hamel — Bartkowiak - Roberg, 
Gerdes 4:6, 9:7, 7:6.

Issaeeus, Rolhsson — Earstedt 
Damarow walkowerem

Gra podwójna paA:
W półfinale p«ra duńsko .  an­

gielska Sperling —  Yorke wygra!* 
z parą Weber — Herbst 6:0, 6:2.

W  drugim meczu AZS pokonał 
Wartę 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Mecz re­
zerw wygrał również AZS 2:0.

HOKEIŚCI WARSZAWSCY 
W  WILNIE.

W niedzielę odbędzie się w Wilnie 
rewanżowy mecz hokejowy o mistrzo 
stwo Polski między warszawskim 
AZS a wileńskim KPW — Ognisko. 
Pierwczy mecz między tym5 druży­
nami w Warszawie zakończył sdę wy 
nikiem bezbraWżowynr.

G ry  sporto w e
MlaTRZYNIk. ŁOTWY 

W  WARSZAWIE.
Na sali YMCA w sobotę o godz. 

20-ej i w niedziele o god*. 19-ęj wy­
stąpią mistrzynie Łotwy w siatków­
ce i koszykówce „Uniwersytatea 
Sport*". Zawodniczki te suma już 
są z zeazłoiuoouych występów w War 
ara wie, kiedy to w szeregu zaciętych 
spotkań saeerKjnrtrowałj twoje w j 
sokie umiejętności. Dziś poziom id  
jeszcM barddej się podniósł, a ża 
Polki również zrobiły krok na przód, 
więc czekające nas metce US —AZfl 
zapowiadają aię ciekawie.

K ó zn e

H o rk e y
O MISTRZOSTWO POLSKI 

W  HOKEJU.
W środę wieczorem odbył się we i 

Lwowie eliminacyjny mecz hokejowy 
o mistrzostwo Polski między wicemi­
strzami Krakowa i Lwowa, druży­
nami ETH i bechli. Spotkanie to 
wygrał* zdecydowanie drużyna kry­
nicka 3:0 (2:0, 0:0, 1:0). Krynicza­
nie mieli znaczną przewagę, odnosząc 
w caloj pełni zasłużone zwycięstwo. 
KTH. dysponował drużyną równą, 
bez słabych punktów, posiadając naj 
lepszych zawodników w napastniku 
Burdzie i bramkarzu Dyl od ze. Le- 
chia zagrała jeden z najsłabszych 
meczów w sezonie i poza Sokołow­
skim zawiodła na całej linii. Bramki 
dla KTH. zdobyli Burda (dwie) i No 
wak. Sędziowali pp. Sawąryn i Ku- 
ćhar. Widzów około tysiąca

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
POZNANIA

W zawodach hokejowyct e mi­
strzostwo okręgu poznańskiego AZS 
— Poznań pokonał Stellę (Gniezno) 
w stosunku 5:0. (2:0, 0:0, 3:0).
AZS. wystąpił w bardzo osłabionym 
składzie. Bramki dla zwycięzców zdo 
byli: Patrzykont (3), Zieliński i Kli- 
mecld 'po jednej).

PRZED MECZEM 
BOKSERSKIM POLSKA-NIEMCY-

Dla ustalenia skład.1 reprezentacji 
PcisU zasądzono eliminację.

Na oatatnim aebraniu Polskiego 
Związku Bokserskiego ochy akro, że 
kierownikiem ekspedycji pięściar­
skiej do Niemiec będzie prezes IZ B  
dyr. Kuiayk, jako sędzia se ■trony 
Polski wyjedzde p. Bielewicz, s sekun 
dantem będzie trener Sta mm.

Następnie ustalono, te w y adze 
muazjj walczyć oęazie definitywnie 
Sobkowiak, w kog_dej Czortek, w 
półciężkiej Szymura i w ciężkiej Pi­
łat. Co do inych wag jeszeoe decyzji 
nie powzięto.

Wbrew poprzednirr zmierzeniom, 
a w szczególności zamferzeriom ka- 

-pitana związkowego zdecydowano się 
zarządzić walkę eliminacyjną pomię 
dy Krzemińskim i Polusem, w dniu 
2 lutego b. r. w Łodzi,

Co do pozostałych wag decyzja ze 
padnie w najbliższych dniach.

Ponad to PZB zarządził walki ćH- 
minaeyjne pomiędzy Jasińskim 1 
Rurds Tmem i J&iczakiem a Bienic- 
kiem. Zwycięzcy tych walk mają 
walczyć przeciw Austrii.

WALNE ZEBRANIE 
Z  ZRKS. HAPOEL.

Dziś, t. j. piątek o f .  T n . S0 od­
będzie się lokalu własnym Walne 
Zgromaorenie członków Kluba.

BAL SZOFERÓW

Tradycyjna szoferaka zabawa kar­
nawałowa odbędzie się w diuu I-go 
lutego w salach Z. Z. K., Czerwone, 
go Krzyża 20.

Bilety w Związku (Królewska 16) 
w nenie 2.20 członkowskie i 3.50 z}., 
oraz w kasie przy wejściu.

Początek o godz. 28-30.

M A T E C Z K O !
Aćn, jak cud* mie byio na tym 
podwieczorku l Jadłem wiele, wie­
le, bez -irterwy —  takie to było 
znakomite. Był krem pomarań­
czowy, dżem pomarańczowy i 
wielki stos wspaniałych poma­
rańczy. Były tak soczyste i słod­
kie, że jeoliśmj je zupełnie ber 
cukru i ciągle nam było mało. —  
Tei_a dopiero domyśliła się ma­
teczka wszystkiego: jej mały
sthakosa mówiło jafsk’ch p na- 
rańczĄDD gdyż one właśnie po­
siadają te zalety, 1 po**nowiłi 
kupować jedynie jafskie poma- 
rrń-ze, gdyż jafslde są nie tylko 
najlepsze, lecz również stoaonko- 

wo najtańsze. _____



KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY

Z  sali odczytowej
W ym ow ny w ieczór  au torsk i

W  małej sali Tow. Krzewienia 
Świadomego Macierzyństwa miał się 
odbyć wieczór autorski Jalu Kurka. 
Zapowiedziały go liczne komunikaty 
w prasie i pięknie malowane afiszy- 
ki rozwieszone w kawiarniach. Tym ­
czasem w sali Tow., gdzie na każ­
dym odczycie nawet mniej znanych 
autorów bywa zwykle pełno ludzi, 
zjaw iło się zaledwie kilkunastu cie­
kawych, którym po dość długim w y­
czekiwaniu na „resztę" publiczności 
zwrócono pieniądze za bilety, ponie­
waż przy takiej frekwencji wieczór 
nie mógł się odbyć.

Sprawa okaże się wymownie dzi­
wna i charakterystyczna równocze­
śnie, gdy się przypomni, że Kurek 
jest laureatem Akademii Literatury, i 
że jego nagrodzona książka miała 
poaoono trzy wydania, że jest m o­
cno lansowany przez koncern I. K. 
C., którego jest współpracownikiem,

że wydał już wiele książek, że re­
klamował swoją osobę i twórczość 
potężnie i gdzie się tylko dało, na­
wet w kinie wśród reklam mydła i 
wazeliny.

Okazuje się, że oficjalne laury i 
wylansowane przez księgarza „p o ­
wodzenie" książki i „sław a" druko­
wana w I. K. C. wielkimi czcionka­
mi, nie są dla publiczności poważ­
niejszym interesem duchowym. Mo­
że —  wobec tego —  zamiast zała­
mywać rączki nad „katastrofalną" 
niechęcią społeczeństwa do poezji, 
należałoby skończyć z tym szumem, 
jaki nasza prasa robi w okół naszego 
oficjalnego „życia" literackiego. Mo­
że właściwiej i prawdziwiej byłoby 
umieszczać wiadomości o Akademii, 
o riagrodach, o wawrzynach, o lau­
reatach tam, gdzie im będzie „do 
twarzy": między ogłoszeniem o licy 
tacji a nekrologiem. L. Pio).

K R O N IK A  K R A K O W A

U C Z C IE  „we D Z IE C I  Z A W O D U
Dokonać logo m oiocie za­
kupując q naa maaz ja ą  do 
asyela, alkowfom La Idy 
nakywea takowej, korzy, 
•ta z besp latnafo kursu 
szycia, haftn, ncrsikow a- 
nla, cndlowanla, guwro- 
srania, d o  sza fo  p a -.d to  
dodajem y bezpłatny kora 
kroju. Ino modnlarstara. a 
ta sradłny wy bora.— A s e ­
tem przy zakttpnta maazy* 
my na tak aatalmalno apta> 
ty p« zl. K .— miesięcznie, 
macie tak daleka Idące 
korzyści I — Szkoda zatem 
LaśdeJ eh will — z f lo i  sit} 
przeto jeszcze dziś pa za­
kup bo maszyny I

R A D I O
marki Philips, Koames, Te- 
lefnnken, Nalewie, Elek- 
trlt, P, Z. T. 1 Inno mab^- 
dzlesz n nae na na jko­
rzystniejszych warunkach.

W ó z k i  dziecięce
na raty • — w olbrzymim 
wyborco.' ••łwniinwf̂śsi

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6

Telefon  138-77.

Fabryezmy skład ma asy a do 
azyela, patefonów, radia, t i i -  
kaw dmiecięcycŁ i ros.ków.

Odpowiedzialność karna
pracodawcy

Celem usunięcia wątpliwości co 
do odpowiedzialności pracodawców 
za przekroczenie przez nich obo­
wiązków, wynikających z ustaw o 
ubezpieczeniach społecznych, wyja­
śnia się, że pracodawca niezależnie 
od ewentualnej odpowiedzialności 
cywilnej w stosunku do pracownika 
może być ukarany grzywną lub a- 
resztem za następujące przewinie­
nia: 1) za niedopełnienie obowiązku 
zgłoszenia pracownika do ubezpie­
czeń społecznych, 2) za podanie w 
w zgłoszeniach, listach lub wyka­
zach —  przewidzianych w ustawach, 
nieprawidłowych danych. 3) za u-

dzielenie nieprawdziwych wyjaśnień 
lub odmowę udzielenia wyjaśnień 
instytucjom ubezpieczeń społecz­
nych. 4) za niepłacenie w terminie 
części składek, przypadających od 
zatrudnionych praccowników, 5) za 
zmuszanie zatrudnionych pracowni­
ków pod groźbą rozwiązania sto­
sunku pracy lub w inny sposób do 
ukrywania ich stosunku pracy lub 
do udzielania fałszywych danych. 
Grzywna lub areszt są wymierzane 
w drodze administracyjnej. Za pra­
codawcę może być uważany również 
kierownik zakładu.

Nieuchwytny „ideowiec"
Dnia 1 czerwca ub. r. jakiś prze­

chodzień rozbił witrynę gablotki 
„Towarzystwa Krzewienia Świado­
mego Macierzyństwa i Reformy O- 
byczajów " i począł zrywać wiszące 
tam ogłoszenie odczytowe oraz ze­
szyty kwartalnika „Życie Świado­
m e". Na widok gromadzących się 
przechodniów zaczął szybko uciekać. 
Kilka osób obserwujących tę scenę 
puściło się za nim w pogoń i zdoła­
ło  go po dłuższyym pościgu zatrzy­
mać. Na komisariacie P. P. przy­
trzymany wylegitymował się jako

inż. Grzymek, zamieszkały w Kato­
wicach przy ul. Żwirki i W igury 19 
i tłumaczył swój postępek względa­
mi „ideowym i".

Tow. „Krzewienia Świadomego 
Macierzyństwa" wniosło przeciw p. 
Grzymkowi skargę sądową o uszko­
dzenie cudzej własności. Okazało się 
jednak, że skargi pod podanym a- 
dresem nie można było doręczyć, 
gdyż oskarżony tam nie mieszka, a 
prawdziwy swój adres tak ukrywa, 
że nawet poszukiwania przez poli­
cję nie dały rezultatu.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.
Jutro popołudniu zabawna ko­

media węgierska „Nieusprawiedli­
wiona godzina" St. Bekefi‘ego w 
opracowaniu scenicznym J. Kar­
bowskiego, w premierowej obsadzie.

Jutro wieczorem po cenach zni­
żonych, interesująca sztuka L. Pi­
randella „Ależ to nie na serio" w 
opracowaniu scenicznym reż. W .
Biegańskiego, w premierowej ob ­
sadzie.

Dziś po cenach najniższych, ory­
ginalna sztuka M. Jasnorzewskiej 
„M rów ki", w opracowaniu scenicz­
nym W . Rodulskiego, dekoracyjnym 
ayr. K. Frycza, w premierowej 
obsadzie.

„Przy 2-u fortepianach“  oto na­
zwa nadscenki artystycznej w SALI 
SASKiEJ, która przygotowuje wspa­
niałą premierę, pełną aktualności, 
satyry, piosenki i humoru W spół­
udział wybitnych artystów scen war 
szawskich. Otwarcie wkrótce.

Co grają w kinach?

ADRIA: „Amerykańska awantura". 
ATLANTIC: „Mały lord" i „Ada

to nie wypada".
APOLLO: „Jak wam się podoba". 
BAGATELA: „Bohaterowei Sybiru , 
oraz rewia p. t. „Czar piosenki". 
DOM ŻOŁNIERZA: „Złotow łosy 

brzdąc".
Kino Muzeum: „Kapitan B lood"

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „Hotel Savoy 217". 
ŚW IT: „Papa się żeni".
STELLA: „Trędowata".
UCIECHA: „Sylwetki".
WANDA: „R om eo i Julia".

PROGRAM RADIOWY
Sobota po poł.
J2.40 Dziennik południowy. 12.50 

.Trybuna m łodych". 13.30 Koncert 
życzeń. 14.30 Teatr W yobraźni.
15.00 W iad. gosp. 15.25 Koncert re­
klamowy. 15.30 Płyty. 16.00 Po­
gadanka. 16.10 W iadom ości z dnia. 
16.15 Koncert. 17.00 Duety. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Poga­
danka aktualna. 18.10 W iadomości 
sportowe. 18.20 Płyty. 18.30 Odczy­
tanie programu. 18.50 Pogadanka.
16.00 Audycja dla zagranicy. 19 30 
Nowości literackie. 19.45 Wieczor­
nica taneczna.

Niedziela przed poł.
8.00 Audycja poranna. 8.18 Płyty 

8.25 Pogadanka. 8.40 Płyty. 8.50 
Dziennik poranny. 9.00 Nabożeń­
stwo. 11.15 Płyty. 11.67 Hejnał.

Nocny dyżur aptok

Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
GI. 13, pod Trrema Koronami. Re­
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu­
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma­
riańska, Rynek Gł. 9.

Wieczornica taneczna Polskiego 
Radia. Dziś o godz. 19.45 Polskie 
Radio urządza wielką wieczornicę 
taneczną. Koncert trwać będzie oko­
ło 6 godzin. Do tańca przygrywać 
będą: Mała Orkiestra Polskiego
Radia, Kapela Ludowa, Wileńska 
Orkiestra Salonowa, oraz orkiestra 
Tadeusza Seredyńskiego ze Lwowa. 
W ieczór urozmaicą występy Czwór­
ki radiowej" i refrenistów.

KomoDikaty

Z łó ż  grosz na budow ę

domu im. “

W  ostatnich dniach zdarzyła się 
kradzież kilku kratek wodościeko- 
wycli z urządzonych ulic na grun­
tach poaugustjańskich. Zarząd M. w 
Krakowie przestrzega składy starego 
żelaza i odlewnie żelaza przed ku­
powaniem tych kratek ulicznych, lub 
też łomu z tych kratek.

W  najbliższych dniach Elektrow­
nia miejska w Krakowie przystąpi 
do założenia na ul. W adowickiej 
napowietrznej sieci rozdzielczej dla 
umożliwienia mieszkańcom tej ulicy 
korzystania z oświetlenia elektry­
cznego.

Szczepienia ochronce
Wszyscy rodzice, mający zamiar 

wysiać swoje dzieci na kolonie wa 
kacyjne letnie muszą je poddać 
szczepieniom ochronnym  przeciw 
błonicy i płonicy (dyfteria i ozkar- 
latyna) w szkołach, do którycn u- 
częszczają, najpóźniej do 15 lutego 
b. r. Dzieci nie uczęszczające do 
szkoły należy zgłosić w najbliższej 
szkole, gdzie będą szczepione przez 
lekarza szkobiego.

Wystawa na Ratusza
Począwszy od dnia dzisiejszego 

do niedzieli 7. Jutego włącznie 
urządzona została na Ratuszu Kra­
kowskim (pl. Franciszkańskim) 
Wystawa nagrodzonych prac na kon 
kursie projektów urbanistycznego 
uporządkowania Rynku Gł., Piec 
Marjackiego, Małego Rynku i Pla­
cu Szczepańskiego. Wystawa mie­
ści się w sali Prezydenta Leo i zwie­
dzać ją można od godz. 10 do 13. 
Wstęp wolny.

Poradnia eugeniczna (przedmał­
żeńska) w Krakowie przy ul. Duna­
jewskiego 7. udziela lekarskich po­
rad przedślubnych dla mężczyzn 
i kobiet w soboty od godz. 18 do 20.

Zmiana dnia targowego. W obec 
przypadającego we wtorek dnia 2 
lutego uroczystego święta Matki 
Boskiej Gromniczej, zwyczajny ta,g 
na placach targowych odbędzie się 
w poniedziałek dnia 1. lutego br.

Dzisiaj urządza Org. Metalow­
ców „Fabryki Kabli" w domu ko­

lejarzy przy ul. Warszawskiej 15 
Zabawę Karnawałową.

^  ^  *ł
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Ze świata pracy

Kapelusznicy przed akcją

OSTRZEŻENIE.
Jacyś oszuści zbierają po sklepach 

składki na strajkujących „Sućhai 
dow ców ". Związek cukierników ó- 
strzega wszystkich przed nimi.

Szkolenie pilotów turystycznych 
w Krakowie.

Aerokliib Krakowski uruchamia w 
najbliższym czasie teoretyczny kurs 
pilotażu. Zgłoszenia kandydatów na 
pilotów turystycznych będą przyj­
mowane przez Aeroklub krakowski 
do dnia 4 lutego codz. od godz. H) 
do 12 w lokalu A. K. ul. Basztowa 
L. 10.

KRAKÓW ZASYPANY ŚNIEGIEM

Olbrzymie opady śnieżne pokryły 
cały Kraków w dniu wczorajszym. 
W  niektórych punktach miasta głę­
bokość opadu śnieżnego utrudniała 
zupełnie przedostanie się z jednej 
strony chodnika na drugą.

Odczuli to mieszkańcy Krakowa 
dość boleśnie. Rano z trudem m o­
gli się robotnicy dostać do swych 
zajęć, bardzo też ucierpiała mło­
dzież szkolna, zwłaszcza zamieszka­
ła na peryferiach.

Przez całą noc z czwartku na pią­
tek i dzień wczorajszy padał śnieg, 
a silny wicher sprzyjał tworzeniu 
się zasp. Począwszy od najwcześ­
niejszych godzin rannych Zakład 
Czyszczenia Miasta przystąpił do u- 
suwania nagromadzonego śniegu i 
wywożenia go do kolektorów.

Do późnych godzin kilkuset łu­
dzi było zajętych, oprócz dozorców 
oczyszczających chodniki, przy usu­
waniu wałów śnieżnych.

Utrudniały one takie komunika­
cję tramwajową, dlatego wozy tram 
wajowe kursowały bez przy czepek. 
M. K. E. uruchomiła nietylko pługi 
odgarniające śnieg z torów jeszcze 
w nocy, ale pracą tą zatrndniaiu/ 
personel tramwajowy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

J. Halpern. 1. Niemożliwe z bra­
ku miejsca. 2 Sprawa ta była kilka­
krotnie poruszana. 3 Czynimy to.

W listopadzie ub. roku pracodaw­
cy rozwiązali umowę zbiorową za­
wartą z sekcją kapełuszników Zw. 
Zaw. Odzież, w Krakowie. Konfe­
rencje jakie odbywały się w grud­
niu ub. r. nie dały rezultatu, wobec 
czego kapełusznicy zwrócili się do 
Inspektora Pracy, który wyznaczył

na 3 lutego o godzinie 13-tej kon­
ferencję.

Ostatnio Sekcja kapełuszników 
objęła swą działalnością prawie 
wszystkich robotników tej branży, 
co przy silnie wzm ożonej działalno­
ści Sekcji daje pełną rękojmię od­
parcia ataków ze strony fabrykan­
tów. Ben.

Strajk w „SoiM iii" trwa
Wczorajsza konferencja w Inspek­

toracie Pracy w sprawie „Sucharda" 
nie dala żadnych reenłłatów, mimo 
znacznego ustępstwa ze strony de­
legacji robotniczej. I pp. Laksowie 

■ ustąpili. „Wspaniałomyślnie" zapro 
ponowali robotnicom otrzymującym 
24 gruszy za godzinę podwyżkę o 
2 grosze, żutym o 1 gr. na godzinę, 

i To „ustępstwo" spotkało się ze zro­

zumiałym przyjęciem przedstawicie­
li Związku. Przy tego rodzaju sta­
nowisku pp. Laksńw. ukończenie 
strajku nie nastąpi szybko.

„Suchardowcy" zdając sobie spra 
wę ze swej silnej organizacji i ma­
jąc pomoc ze strony wszystkich 
związków, pewni są swego zwycię­
stwa w walce o prawo do życia.

R ecenzje  filmowe

ANGIELSKIEGO, KARMEL 
KOLETEK 3.

K ino W an da— „T a j* *  Brygada*'
Recenzja o tym fiknie, to może i 

zbyt wielki zaszczyt. Oczywiście dla 
filmu. Wdawać się w jego krytykę, 
to tak, jak omawiać pa serio poli­
tyczne bujdy brukowców.

Jeśh mimo to trwonimy miejsce 
na sprawozdanie z „Tajnej Bryga­
dy", czynimy to, by Mów parę po­
wiedzieć o t. zw. fitmie szpiegów 
skim.

Jest to pewna typowa odmiana fil­
mu kryminalnego, z tym, że w miej­
sce szlachetnych policjantów i be­
stialskich bandytów, wchodzą przed­
stawiciele dwóch wywiadów: jedne­
go sympatycznego, ikugiego łajda- 
ckeigo. Sympatycznym jest zwykle 
wywiad f r a n c u s k i ,  angielski, niemie­
cki, amerykański i rosyjski —  łaj­
dackim zaś, rosyjski, amerykański, 
austriacki, niemiecki, angielski i 
francuski. Słowem, charakterystyka 
danego wywiadu zależy od naro­
dowości większości akcjonariuszy 
wytwórni filmowej, przede wszyst­
kim zaś od względów eksportowych. 
Każdemu w dług upodobań.

Rzecz jasna, że narodowo uświa­

domiony Francuz nie strawi filmu 
kreślącego w jasnych barwach nie­
miecką organizację szpiegowską, i 
naodwrót, każdy szanujący się Nie­
miec z prawdziwą satysfakcją, o- 
glądnie sobie w kinie, nagą ohydę 
francuskich metod szpiegowskich.

Filmy szpiegowskie, to standardo­
wa banalność, o szablonowym sce­
nariuszu i wiecznie tych samych sy­
tuacjach. Mianowicie: szpieg męski 
i żeński, on Francuz, ona Niemka, 
(może być odwrotnie) kochają się, 
ale wkoócu on albo ona zostaje roz­
strzelana, albo też oboje stają nr 
ślubnym kobiercu. Cała ta bujda o- 
brana jest sosem tajemniczości, na­
szpikowana szyframi, a słowo „oj­
czyzna" odmienia się poprzez wszyst 
kie przypadki liczby pojedynczej i 
mnogiej. >

Trudnoby było zliczyć, ile to już 
wariacji tego samego motywu poka­
zano na ekranach. Jedną z tych wa- 
riacyj i to raczej pośledniejszą jest 
film w „Wandzie".

Mówi się: papier jest cierpliwy. 
Ale ekran cierpliwszy.

Dick.

Mienie od urzitu bojkotowania wyborów
Sąd okręgowy wileński rozpatry­

wał sprawę Witolda Świerczewskie­
go i innych, oskarżonych z art. 120 
k. k. za wzywame do bojkotu w y­
borów ostatnich do Sejmn i Sena­
tu, w postaci ulotki propagandowej.

Oskarżeni nie przyznali się do 
winy, twierdząc, że nie brali udzia­
łu w wydaniu ulotki.

Sąd uniewinnił wszystkich oskar­
żonych dla braku dowodów winy.

CENY OGŁOSZElt: ze wierse 1 mm. przez nero- 
koić łipalty M  gr. — drobne ze wyraz 15 gr. 
najmniej 19 wyrazów — poazukiwania pracy 19 gr REKLAMA, TO POTĘGA! Ogloszonia tabelaryczne 59% drożej. Układ ogło- 

meń tekztowycb i zwyczajnych 6-clo azpaltowy. 
Za treać egłoazeń Redakcja a to a d p o w i a d a
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